
r\ ZlS rozpoczyna w Koszalinie obrady V Woje- 
wódzka Konferencja Partyjna. Jest to ważne 

wydarzenie dla całej wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej, dla każdego członka partii. W dniu tym każ­
dy z nas z jednej strony powraca mimo woli myślą 
wstecz, ażeby ogarnąć całoroczny okres dzielący od 
IV Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej, a z drugiej 
natomiast, kreśli — według konkretnych możliwości 
województwa — plan działania, jeśli już nie na dłuż­
szą metę, to przynajmniej na najbliższy okres.

Rok ubiegły był rokiem historycznych przemian 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, a w tym 
także w życiu naszej partii i naszego narodu. Ta­
kie wydarzenia jak: XX Zjazd KPZR, VIII Plenum 
naszej partii, są wymownym dowodem postępującej 
odnowy życia wewnątrzpartyjnego 1 społecznego 
w naszym kraju oraz rozwoju, kształtowania Mę 
i wreszcie pełnego zwycięstwa sił postępowych

Owocnych

Skład nowego Rządu
Premier
J. Cyrankiewicz
dziękuje

WSZYSTKIM instytu­
cjom, zespołom robotni­
czym, stowarzyszeniom i; 
osobom prywatnym, które l 
z okazji powierzania mi! 
przez Sejm kierownictwa 
rządu PRL przysłały dla 
mnie życzenia i gratulacje 
— tą drogą składam ser­
deczne podziękowania.

(—) J. CYRANKIEWICZ
w partii, które zalrlumfowitły w pamiętnych dniach 
października ubiegłego roku.

Ożywienie polityczne w naszym kraju, którego by­
liśmy świadkami w ubiegłym roku oraz konsolidacja 
naszego narodu wokół programu Frontu Jedności Na­
rodu i wielkie zwycięstwo wyborcze, świadczą ponad 
wszelkie przewidywania, że linia partii obrana na 
MII Plenum jest Jedynie słuszną, że odpowia­
da interesom milionowych rzesz naszych obywateli, 
że jest ona linią mas.

W takiej sytuacji i w takich warunkach pracowała 
także i koszalińska wojewódzka organizacja partyjna. 
Był i jest to okres pracy niezwykle trudny, wymaga­
jący samodzielnych, przemyślanych i rozsądnych de­
cyzji. Przy tym wszystkim burzliwe życie szło i idzie 
nadal niezwykle szybko naprzód. Trzeba myśleć nad 
tym. żeby nie pozostać za nim w tyle. Bo cóż wtedy 
z czołowej, kierowniczej roli, kiedy zamiast na cze­
le mas drepcze się w miejscu? A przecież tak to 
i nieraz było — szczególnie w pierwszym okresie 
po VIII Plenum. Tak to i nieraz jest Jeszcze obecnie.

Odrzuciliśmy stare, biurokratyczne, administracyj­
ne metody pracy partyjnej. Partia zaczyna odzyski-

obrad!
wać właściwą jej rolę — politycznego przywódcy mas. 
chociaż nic wszędzie w miejsce administrowania czy 
„kontrolowania" potrafiono wypracować i konkret­
nie wprowadzić w życie to, co określa się jako 
nowe w pracy partyjnej. Wśród wiejskich organizacji 
partyjnych — spotyka się wiele bierności, a nawet 
wręcz występującą martwotę organizacyjną. Wcale nie- 
lepiej wygląda sytuacja w przedsiębiorstwach przemy­
słowych czy handlowych. Nie wolno nam się z tym go­
dzić. Nie wolno jest przymykać na to oczu. Potrzeb­
na jest żywa, twórcza działalność polityczna każdego 
członka partii — wszystkich organizacji i instancji 
partyjnych. [Szczególnie od tych ostatnich oczekuje 
się wyjścia sźerokim frontem do mas.

Józef Cyrankiewicz
Ftezcs Rady MinistrówNa Sejm Odnowy

zwrócone są oczy całego społeczeństwa
Dziś Izba uchwali 
nowy regulamin Sejmu 
Od jutra — przerwa w obradach 

Żmudna praca — w komisjach
Stefan Ignar 

Wiceprezes Ra­
dy Ministrów

(Dalekopisem z Warszawy od sprawozdawcy 
parlamentarnego »Dlosn« red. T. Sokołowskiego)

MAMY już poza sobą trzy plenarne posiedzenia Sej­
mu. Wczoraj mieliśmy jeden dzień przerwy w 

obradach. Można więc korzystając z tej okazji spróbo­
wać podzielić się z czytelnikami marginesowymi, rzecz 
jasna, uwagami o dotychczasowej pracy Sejmu.

P. Jaroszewicz
Wiceprezes Ra. 
dy MinistrówNie trzeba tego bliżej uzasad 

niać dlaczego praca Sejmu 
znajduje się w centrum uwagi 
całego społeczeństwa polskiego, 
a również i zagranicy. Jest 
to przecież Sejm odnowy, któ­
ry drogą ustaw ma zabezpie 
czyć i torować dalszą drogę 
przemianom i programowi przy 
jętemu przez cały naród w Paź 
dzierniku.

NAJPIERW chcialem poświę­
cić parę uwag tzw. „sensacjom1* 
sejmowym. Plszę o sensacjach 
w cudzysłowie, gdyż, moim zda­
niem, nie stanowią one sensacji 
w pełnym tego słowa znaczę 
niu. Szukanie tych sensacji 
przejawia się głównie zresztą 
wśród dziennikarzy zagranicz­
nych w wyolbrzymianiu faktów 
każdego głosu sprzeciwu lub 
powstrzymywania się od głosu, 
tych lub innych posłów, przy 
zatwierdzaniu uchwal.

Pamiętam jak dziesiątki foto­
reporterów fotografowało z wy­
piekami na twarzy posłów sprze 
ciwlających się niektórym kan 
dydaturom w czasie glosowania 
nad składem Rady Państwa. A 
przecież nie powinno to być. 
żadnego rodzaju sensacją w 
parlamencie.

Nie można również jednego 
głosu sprzeciwu, na przykład 
przy głosowaniu nad składem 
I programem rządu uważać za 
przejaw braku Jedności narodu. 
Jedność Jest rzeczą znacznie po­
ważniejszą i wypracowani w 
dniach Października wysiłkiem 
całego narodu, by jeden glos 
można było traktować jako Ja 
kiś wyłom.
Wracając jeszcze do wystanie 

nia posła Wojtysiaka na środo 
wym posiedzeniu Sejmu, chciał 
bvm poświęcić mu parę uwag. 
W przemówieniu tym była za 
warta krytyka programu przed 
stawionego przez premiera Cy­
rankiewicza, jako — zdaniem 
posła Wojtysiaka — za mało

Wł. Bieńkowski 
Min. Oświaty

R. Barański
Min. Zdrowia

J. Rabanowskl
Min. Łączności

8t Barski
Min. Żeglugi

St Zawadzki 
Min. Pracy

1 Opieki Społe­
cznej

M. Spychalski 
Min. Obrony Na 

rodowej

ńd-m Rapacki 
Min. Spraw Za­

granicznych
Marian Rybicki
Min. Sprawledll 

woścl

St. Żółkiewski 
Min. Szkolnic­
twa Wyższego

Oczywiście, działalności w 
sensie politycznym nie moż­
na w sposób sztuczny — jak 
to czynią niektóre organiza­
cje partyjne — odrywać od 
całokształtu spraw gospodar­
czych. Przecież w dziedzinie 
gospodarczej — w dziedzinie 
kształtowania polskiego mo­
delu socjalizmu partia odgry 
wa decydującą rolę. Nie kto 
inny, tylko nasza partia jest 
Inicjatorem każdej noąrej my 
śli i dąży z uporem d<( utrwa 
lenia i rozwijania naszego 
nowego modelu gospodarcze 
go.

Stąd też poważne zadanie 
dla naszych organizacji i in­
stancji partyjnych. Należy 
przede wszystkim rozbudzić 
aktywność wśród klasy robot 
nijzej, chłopstwa pracujące­
go czy inteligencji twórczej. 
A jest co robić w naszym — 
zaniedbanym pod względem 
gospodarczym i kulturalnym 
— województwie. Szybko u- 
cichly bowiem powstałe tu i 
ówdzie rady robotnicze, nie­
najlepiej także wygląda spra 
wa organizacji kółek rolni­
czych na wsi. Ludzie szukają 
źródeł tego zastoju, szukają 
źródeł zla. Co robić? — pada 
często pytanie. Kto nam po­
może, kto doradzi?...

I tutaj wielkie pole do 
działania stoi przed woje­
wódzką organizacją partyj­
ną. Bo cóż warte są wysuwa 
ne hasła polityczne czy pięk 
nie sformułowane uchwały 
jeśli w ślad za tym nie 
idzie aktywność gospodar­
cza? Są one wtedy tylko pu­
stym frazesem. A tego, nie­
stety. w ubiegłych latach — 
szczególnie w stosunku do 
naszego województwa — by 
ło niemało. Trzeba przywró­
cić ludziom wiarę, że to co 
się głosi, zostanie wcielone 
w życie.

Delegaci na V Wojewódz­
ką Konferencję Partyjną —

(Dokończenie na str. 2^

A’a zdifCiu: marszałek Sej 
mu Czesław Wycech w swa 
lin gabinecie.

CAF — fot. Wdowiński

— Tu Szkoła Mechaniza­
cji Rolnictwa w Koszalinie. 
Przy telefonie kierownik ad­
ministracyjny Sowiński Na 
yszcie w „pogotowiu repor 
terskim", te nigdzie nie moz 
na dostać kredy do aisania.

(Dokończenie na str. 2)

Zenon Nowik 
Wiceprezes Ra­
dy Ministrów

8. Jędryrhow«ie.
Przew. Komisji 
Planowania przy 

Radzie Mini­
strów

T. Dietrich
Min. Finansów

Marian Minor 
Min. Handlu We 

wnętrznego

Karol Knryluk
Min Kultury 

1 Sztuki

Jan Dąb Kocioł
Min. Leśnictwa 

i Przemysłu 
Drzewnego

Witold 
Mln/^Handlu^Za- 

granlcznego

Z. Moskwa
Min. Przemysłu 
Drobnego 1 Rze­

miosła

Sesja WRN zatwierdziła 
budżet na rok 1957

i Uchwalenie nowego programu 
aktywizacii rolnictwa

i Czy pow. Złotów utracimy na rzecz 
woj. bydgoskiego?
W DNIU wczorajszym zakończyła się w Koszall 

nie dwudniowa sesja WRN poświęcona omó­
wieniu wykonania budżetu za rok ubiegły I zatwier­
dzeniu budżetu na rok bieżący. W obradach sesji 
brał udział generalny dyrektor Ministerstwa Finan­
sów ob. Pawłowski.

W pierwszym dniu obrad 
referat o wykonaniu budżetu 
z.a rok ubiegły i projekcie 
planu i budżetu na rok bie­
żący wygłosił przew. Prez. 
WHN tow. Jan Kawlak. Ko- 
referat komisji finansów, bud­
żetu 1 planu wygłosił przew. 
komisji ob. Jan Wilk. Następ­
nie rozpoczęła się dyskusja, 
którą kontynuowano w dru­
gim dniu sesji. W dyskusji u- 
dzial wzięło 23 mówców, w 
tym 17 radnych.

Podczas dyskusji, która to­
czyła się w spokojnym 1 rze-

(Dokończenie na str. 2)

Witamy V Wojewódzka Konferencje Partyjna



A. Radliński
Min. Przemyślu 

Chemicznego

J. Sztachelskl 
Min. bez teki

Pietmsłewlcz 
Min. Budownic­
twa I M>h. Prze 
jnyslu Materia­
łów Budowl.

Edward Ochab 
Min. Rolnictwa

Eug. Stawiński
Min- Pizemyjlu 

Lekkiego

Izrael zgadza się 
na wycofanie swych wojsk 

z okręgu Gazy i znad zatoki Akaba?
Przywódcy 4 państw arabskich 

zakończyli rozmowy w Kairze
ZIENNIK „New York Times" donosi w depeszy 
z Waszyngtonu, że według wiadomości otrzyma­

nych z Departamentu Stanu, rząd Izraela zgodził się 
rzekomo na propozycje rządu amerykańskiego w spra­
wie wycofania wojsk izraelskich z okręgu Gazy 
i znad zatoki Akaba. Oficjalna wiadomość w tej 
sprawie ma być ogłoszona jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia.

Wywołało to wielkie zainte­
resowanie wśród delegatów 
na XI sesję Zgromadzenia O- 
gólnego NZ. Departament Sta 
nu USA nie potwierdził wia­
domości podanej przez „New

Fr. Wanlolka 
Min. Górnictwa 
Węglowego 1 Ml 
nlster Energe­

tyki

Wlad. Wtcha
Min. Spraw We 

wnęlrznych '

..pogoda
Zachmurzenie na ogół umlarko 

wane. miejscami — głównie na 
południu — duże z opadami 
śniegu. Temperatura minimalna 
od około minus 10 st. na 
wschodzie do minus 3 »t. na za­
chodzie, — maksymalna od ml- 
nusc 4 st. do plus 2 st. Wiatry 
słabe 1 umiarkowane a kierun­
ków północnych.

K. Zemajtls
Min. Hutnictwa
Min. Przemysłu

Maszynowego

R. .Strzelecki 
Min. Kolei oraz 
Min. Transportu 
Drogowego 1 Lo 

tnlczego

Feliks Pisula
Min. Przemyślu

Spotywczego
1 Min. Skupu

Sesja WRN
zatwierdziła budżet na r. 1957

ZSRR—POLSKA 10:1
MOSKWA (inf. wL). W dniu 

Wczorajszym na hokejowych mi­
strzostwach świata drużyna pol­
ska spotkała się z zespołem 
Związku Radzieckiego. Mecz, Jak 
było do przewidzenia, zakończył 
się zwycięstwem znakomitych ho­
keistów radzieckich w stosunku 
ld:l (1:9, 4:1, 5:0). Honorową bram 
kę dla Polski zdobył w 1« minu­
cie drugiej tercji — Chodakow­
ski.

Mimo porażki zawodnicy polscy, 
szczególnie w pierwszej tercji, 
grali b. dobrze, nie dopuszczając 
do rozwinięcia akcji ofensywnych 
zespołu radzieckiego. Niestety, 
naszym zawodnikom starczyło sil 
Jedynie na ... 20 minut. Począw­
szy od drugiej tercji zarysowuje 
się coraz większa przewana dru­
żyny radzieckiej. Rezultatem jej 
było strzelenie 9 bramek.

W drugim spotkaniu (SR po­
konała Finlandię 3:0 (0:0, 1:0, 2:0).

(Dokończenie ze str. 1) 

czowym tonie, omówiono naj­
istotniejsze problemy naszego 
województwa.

W DRUGIM dniu sesji szcze­
gólnie dużo miejsca poświęco­
no zagadnieniom służby zdro- 
wia. Wskazywano, że na sku­
tek zlej organizacji i nleuwzglę 
dolania słusznych postulatów 
służby zdrowia ponosimy ogrom 
ne straty materialne 1 przy- 
sparzamy ludziom cierpień. Za­
bierając głos dr Kryska po­
informował sesję, że tylko na 
skutek braku mieszkania dla le­
karza nie można uruchomię 
kompletnie wyposażonego od­
działu gruźliczego w Miastku 
posiadającego 100 łóżek.

Radny Stefan Cieślak « pow. 
Sławno mówił o problemach 
swegp powiatu 1 wskazał ogrom­
ne potrzeby Darłowa. Ponadto 
zwrócił uwagę na fakty braku 
zboża na zamianę do siewów 
1 niesłusznego przydzielania 
maszyn GOM-owsktch.

Po zakończeniu dyskusji sesja 
przyjęła programy działania 
WRN w dziedzinie rolnictwa 
1 Innych działach gospodarki 
razem z poprawkami zgłoszo­
nymi przez radnych: Geigera, 
Haluszezaka 1 Chudymową.

Z KOLEI radny Cieślak w 
Imieniu komisji wniosko­

wej przedstawi! projekt u- 
chwały dotyczący budżetu 1 
planu inwestycyjnego na rok 
bieżący. Projekt został przy­
jęty. Budżet na rok bieżący 
jest w stosunku do roku ub. 
wyższy o 154166 tys. zl 1 wy­
nosi 827 669 tys. zl.

Sesja zatwierdziła zmiany 
w składzie rady 1 poszczegól­
nych komisjach, zmiany w 
składzie ławników Sądu Wo­
jewódzkiego oraz podjęła u- 
chwałę o rozwiązaniu okręgo­
wych komisji wyborczych w 
Koszalinie, Słupsku i Szcze- 
cinku. Następnie sesja po u- 
względnlenlu zgłoszonych po­
prawek przyjęła plan pracy 
na miesiąc marzec 1 drugi 
kwartał br.

Na zakończenie obrad sesja 
rozpatrywała wniosek społeczeń­
stwa powiatu złotowskiego o 
odłączenie się od woj. koszaliń­
skiego 1 przyłączenie do woj. 
bydgoskiego. Wobec tego, że 
decyzje w tej sprawie może 
podjąć Jedynie Radą Państwa, 
wybrano komisję, która opra­
cują odpowiednie uzasadnienie.

twb

- NOWY JORK. 53 glo- 
sami przeciwko 8 przy 11 
wstrzymujących się spe­
cjalna Komisja Polityczna 
Zgromadzenia Ogólnego 
NZ odrzuciła projekt rezo­
lucji radzieckiej, potępia­
jącej Stany Zjednoczone 
za interwencję w wewnę­
trzne sprawy Związku Ra­
dzieckiego 1 krajów demo 
kracjl ludowej. W czasie 
dyskusji delegat Polski J. 
Michałowski oświadczył m. 
In. w twoim przemówie­
niu, że Polska ••przeclwla 
się wszelkiemu mieszaniu 
się w wewnętrzne sprawy 
Innych krajów.

Owocnych 
obrad!

(Dokończenie ze str. 1) 
to czołowy aktyw naszego 
województwa. Właśnie od 
nich tysiące członków partii 
i bezpartyjnych oczekuje 
gruntownej analizy i zdro­
wej, krytycznej ale i twór­
czej, partyjnej oceny dotych­
czasowej działalności Komi­
tetu Wojewódzkiego. Przyczy 
ni się to do wykrycia źródeł 
występującej w pracy partyj 
nej i gospodarczej stagna­
cji. W takiej sytuacji wydaje 
się zrozumiałym, że nie stać 
nas na gadulstwo — na dy­
skusję tylko dla dyskusji, 
względnie w celu osobistych 
utarczek czy personalnych 
„rozróbek”. Dyskusja bowiem 
wtedy jest owocna, kiedy wy 
nika, wyrasta korzeniami z 
konkretnych potrzeb naszego 
życia partyjnego i gospodar 
czego.

A potrzeb tych w naszym 
województwie jest co nie­
miara. Zdawałoby się niejed­
nokrotnie. że przerastają one 
nasze możliwości i siły. Stąd 
też konieczna jest koncentra 
cja sil i jedność całej naszej 
wojewódzkiej organizacji par 
tyjnej w walce o pełną rea­
lizację uchwal VIII Plenum, 
w walce o ożywienie politycz 
ne i gospodarcze Ziemi Ko­
szalińskiej.

Nie należy pojmować te­
go jako nawoływania do me 
chanicznef jedności, laka bo 
wiem „jedność" przyniosła w 
ubiegłym okresie niemało 
zla naszej partii i naszemu 
narodowi. Przeciwko takiej 
mechanicznej jedności wystą 
piło VIII Plenum, którego 
uchwały stwarzają naprawdę 
możliwości szerokich dysku­
sji i wymiany poglądów we­
wnątrz partii. To przyczynia 
się niewątpliwie do wzboga­
cenia myśli partyjnej, do u- 
lepszenia form i metod pracy 
partyjnej we wszystkich Jej 
ogniwach.

To też przede wszystkim 
powinni mieć na uwadze de­
legaci na rozpoczynającej się 
V Wojewódzkiej Konferencji 
Partyjnej. Na nich w tych 
dniach patrzy całe wojewódz 
two, życząc Im owocnych 
obrad, które w konsekwencji 
posłużyłyby pełnemu wciela­
niu w życie haseł Polskiego

I.. Października.

York Times" ani jej nie zde­
mentował.

ZAKOŃCZENIE ROZMÓW 
W KAIRZE

RADIO kalrskte opubliko­
wało w środę w późnych 

godzinach nocnych komunikat 
o rozmowach przeprowadzo­
nych przez przywódców czte­
rech państw arabskich w 
Kairze.

Komunikat głosi m. in., że 
szefowie czterech państw 
arabskich postanowili oprzeć 
stosunki z innymi krajami na 
bazie obopólnego uznania wza 
jemnych praw w ramach 
sprawiedliwości, pomyślności 
i pokoju.

Komunikat podkreśla, że po 
kój na Bliskim Wschodzie mo 
że być przywrócony dopiero 
wówczas, gdy wojska izrael­
skie zostaną całkowicie wyco­
fane z zajętych obszarów i po 
łożony zostanie kres prześla­
dowaniom mieszkańców stre­
fy Gazy. Komunikat zwraca 
również uwagę na niebezpie­
czeństwa wypływające z poli­
tyki zimnej wojny i opowiada 
się za prowadzeniem polityki 
aktywnej neutralności.

W zakończeniu komunikat 
o rozmowach prezydenta Egip 
tu 1 Syrii oraz królów Arabii 
Saudyjskiej 1 Jordanii zawie­
ra 6 punktów, które mają sta­
nowić bazę wspólnej działal­
ności tych państw.

Przewidują one:
1. podjęcie skutecznej akcjt 

reirm doprowadzenia do na- 
natychmiastowej ewakuacji 
wojsk izraelskich t terenów o- 
becnie przez nie okupowanych.

2. konieczność zapłacenia Egip 
towi odszkodowań za straty do 
manę w momencie agresji 
francusko angielsko-izraelskiej,

L odnowienie realizacji wszel 
kich rozwiązań zawierających 
zamach na suwerenne prawa 
Egiptu na Kanale Suesklm.

4. potępienie agresji brytyj­
skiej przeciwko Jemenowi.

5. zdecydowanie popierają 
prawo narodu algerskiego do 
niepodległości 1 wolności,

«. potwierdzają prawa Ara­
bów do arabskiej części Pale­
styny.

(Dokończenie ze «tr. 1)

— A gdzie szukaliście?
— U? Koszalinie, Słupsku, 

Białogardzie, Świdwinie — 
wszędzie bezskutecznie. Nasz 
handel widocznie zapomina, 
że szkoły potrzebują kredę 
Na razie pożyczamy, ale żad 
na szkoła nie ma tonowych 
zapasów. A jak zapasy sif 
skończą?

Mamy nadzieję, że do te 
go czasu nasi „specjaliści" 
od handlu pomyślą a kre­
dzie.

Rada Państwa 
• wybrała komisje 
e podjęła uchwały 

w sprawie 
Prokuratury PRL

W DNIU 28 lutego br. 
odbyło się pierwsze 

posiedzenie nowowybranej 
Rady Państwa. Na posie­
dzeniu tym Rada Państwa 
uchwaliła swój regulamin 
oraz powołała następujące 
komisje Rady Państwa: 
spraw ustawodawczych, rad 
narodowych, odznaczeń 
państwowych, spraw oby­
watelstwa, ułaskawień o- 
raz dla spraw powoływa­
nia sędziów. Rada Pań­
stwa podjęła ponadto 3 u- 
chwały dotyczące Prokura­
tury Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej.

W związku z powołaniem 
przez Sejm PRL ob. Mariana 
Rybickiego na stanowisko 
ministra sprawiedliwości, Ra­
da Państwa odwołała go z* 
stanowiska prokuratora gene­
ralnego PRL i powierzyła peł 
nienie obowiązków prokurato­
ra generalnego PRL ob. Ma­
rianowi Mazurowi, zastępcy 
prokuratora generalnego PRL.

Druga uchwała dotyczy na­
dania Prokuraturze PRL no­
wego statutu organizacyjnego 
i ma na celu wydatne zmniej 
scenie liczby komórek orga­
nizacyjnych w Generalnej 
Prokuraturze 1 w prokuratu­
rach terenowych, przewiduje 
ona również możliwość two­
rzenia prokuratur wojewódz­
kich 1 powiatowych, obejmu­
jących swoim zakresem dzia­
łania więcej niż jedno woje­
wództwo lub powiat.

Trzecią wreszcie uchwalą do­
tyczy nowego uregulowania u- 
posażeń pracowników admini­
stracyjnych zatrudnionych w 
prokuraturach. Przewiduje ona 
zrównanie uposażeń tych pra­
cowników z uposażeniami pra­
cowników administracyjnych za 
trudnionych w sądach I w or- 
Ranach administracji państwo­
wej.

W związku ze śmiercią posła 
Wincentego Baranowskiego, wy. 
branego w okręgu wyborczym 
nr 54 z siedziba w Wieluniu, 
Rada Państwa zarządziła wybo­
ry uzupełniające w tym okrę­
gu, wyznaczając Ich datę na 
niedziele 5 maja UST r.

Rada Państwa postanowiła po­
wołać spośród swoich człon- 
ków komisje dla zbadania ca­
łokształtu zagadnień związanych 
z instytucja skarg I zażaleń, a 
w szczególności dla zbadania 
stanu wykonywania uchwały Ra 
<ly Państwa I Rady Ministrów 
z dnia 11 grudnia 1950 r. w 
sprawie rozpatrywania 1 zała­
twiania odwołań, listów 1 zaża­
leń ludności.

Rada Państwa odwołała ob, 
Stanisława Antczaka ze stanowi, 
ska posła nadzwyczajnego I mi­
nistra pełnomocnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
Norwegii | powołała na to sta­
nowisko ob. Alberta Morskiego.

—26 lutego moja przyja­
ciółka obchodzi imieniny, to­
też w przeddzień, tzn. 25 
lutego, zamówiłam w kosza 
lińskiej kwiaciarni „Szarot­
ka" kosz kwiatów (wybra­
nych przeze mnie) i zapla 
citam 120 zł.

Kwiaty według umowy 
miały być nazajutrz rano do 
siarczone pod wskazany ad 
res.

Istotnie — zostały dostar 
czone, ale nie te, wybrane 
przeze mnie, lecz inne — 
przywiędłe badylki, których 
wygląd skompromitował 
mnie w oczach przyjaciół 
ki, no i nie pozostawał w 
żadnym stosunku do zapla 
conei sumy 120 zł.

Interweniowałam u kierów 
nika kwiaciarni, który z wy 
żyn swego stanowiska ,.po 
uczył" mnie, że nie znam 
słę na pięknie kwiatów, a 
że 120 zł to dziadowska 
suma i że w ogóle on wie 
lepiej...

Wspótczujemy serdecznie. 
Mamy nadzieję, że dyrek 
cja MHD z kolei pouczy kie 
równika kwiaciarni o pod­
stawowym obowiązku respek 
towania zamówień klientów.

Sądzimy też, że ob. M. T. 
(nazwisko znane redakcji) 
Zostaną zwrócone pieniądze 
za żle wykonane zamówie­

nie.

Sejm Odnowy
(Dokończenie ze str, 1) 

koncepcyjnego ? pomijającego 
calv szereg momentów.

MOIM zdaniem, poseł Wojty- 
slak słusznie uzupełnił przemó­
wienie premiera całym szere­
giem spraw, jak np. uwypuklił 
trudności mieszkaniowe, zatrud­
nienia itp. Czy jednak muslal 
to robić z pozycji całkowitej 
negacji polityki rządu? Prze­
cież 1 inni posłowie np. prze­
mawiający w Imieniu klubu SD 
poseł Wende uzupełnił expose 
i zwrócił uwagę na cały sze­
reg problemów. Podniósł np. 
konieczność szybkiego uregulo­
wania .praw emerytur z. tzw. 
starego portfelu itp. Takie u- 
wagi krytyczne są w parlamen­
cie całkowicie na miejscu i wy­
czulają rząd na różne proble­
my. Można więc krytykować 
polityka rządu na tym 1ub In­
nym odcinku, nie sprowadzając 
swych wystąpień do całkowicie 
negatywnego stanowiska.

Trudno alę natomiast, moim 
zdaniem, zgodzić z uzasadnie­
niem posła Wojtysiaka, dlacze­
go glosował on przeciwko rzą­
dowi sformowanemu przez Jó­
zefa Cyrankiewicza. Jest wpra­
wdzie taki zwyczaj w krajach 
hurżuazyjno • parlamentarnych, 
że rząd l Jego szef ustępuję, 
gdy uzna się, że rząd popełnił 
biedy. Ponieważ jednak nasz 
parlament 1 nasze państwo o- 
parte Jest na Innych podsta­
wach ustrojowych, przenoszenie 
żywcem form i zwyczajów tam­
tych parlamentów nie byłoby 
słuszne. A w tej konkretnej sy­
tuacji krzywdzące dla osoby 
Józefa Cyrankiewicza, który był 
przecież jednym z ludzi w Jo­
nie starego kierownictwa partii 
I rządu, torujących drogę dla 
zwycięstwa październikowych 
Idei.

XV PRACY naszego Sejmu wi 
’* dać w chwili obecnej prze 

de wszystkim właśnie szuka­
nie dróg dla wypracowania 
form pracy parlamentu socjali­
stycznego. Duży ciężar pracy 
spoczywa w tej chwili na klu­
bach posel&Hkh. Kluby poselskie

w pierwszej fazie Sejmu ma­
ją więcej do roboty, ponieważ 
jest to przede wszystkim faza 
organizacyjna, w której rola 
klubów jest szczególnie poważ­
na. Faktem jest jednak, że po 
słowie przemawiają śmiało, mó 
wią, to co myślą, a to jest, 
niewątpliwie, zmiana pozytyw 
nę. Jeśli inni posłowie będę z ta­
kim lub innym wystąpieniem się 
nie zgadzali jest droga pole 
miki i przekonywania z trybu 
ny sejmowej i po tej drodze 
na pewno pójdzie nasz Sejm.

O Sejmie 
— półserio

ERAZ parę uwag, może 
* drobniejszych dla zorien 

towania Czytelników o niektó­
rych kuluarowych sprawach Sej 
mu. Dwa pierwsze posiedzenia 
miały charakter więcej oficjał 
ny. Wpływała na to obecność 
telewizji polskich i zagranice 
nych, masy fotoreporterów. O 
ich ilości może świadczyć fakt, 
że gdy pojawił się na pierw­
szym posiedzeniu tow. Gomul 
ka, chętnych do zrobienia jego 
zdjęcia było tak wielu, że z 
fotoreporterów uformowała się 
długa kolejka, ciągnąca się 
przez całą salę sejmową.

* * »
Posłowie woj. koszalińskiego 

chociaż rozdzieleni w ławkach 
przynależnością do klubów trzy 
mają się w przerwach razem 
Starają się oni na razie głów­
nie w kuluarach zainteresowy- 
wai sprawami województwa ko 
Szalińskiego. Taktyka najczęś­
ciej jest taka, że poseł Doliwa. 
jako kobieta zatrzymuje tego

lub innego ministra, a do jui 
.schwytanego" dołączają się in 
ni posłowie woj. koszalińskie­
go.

Trzyma się również razem 
poseł Jaworski, który, jako sta 
ty mieszkaniec stolicy, mający 
znajomości ułatwia innym kole­
gom potrzebne kontakty. Po­
seł Macichowski pamięta r> swo 
im terenie, tj. Szczecinka i 
swym środowisku zawodowym, 
ti. o leśnikach. Cieszy się on, 
że jest już prawie pewne po 
wołanie komisji do spraw prze 
mysłu drzewnego i leśnictwa 
w której na pewno się znajdzie. 
Był on u ministra Dąb-Kocioła 
w sprawie uruchomienia fabry 
ki płyt pilśniowych w Owdzie 
Małej. Ministerstwo wyrażilo 
iuż na to zgodę, ale ostatecz 
ny termin podjęcia budowy te­
go obiektu zależy od przyzna 
ma dla ministerstwa kredy* 
tów irtWestycyinych. Ponieważ 
z kredytami na inwestycje n;e 
fest sprawa łatwa, posłowie na­
si obiecują pilnować tei spra­
wo w komisji budżetowej.

W' czwartek kilku naszych 
postów, korzystając z dnia 
przerwy wyjechało do Koszali 
na. Udali się tam również po 
słowie, członkowie PZPR, de 
legaci na Wojewódzką Konie 
rencie Partyjną, roznoczynają- 
cą się dziś w Koszalinie.

* *
Dziś ti. w piątek o godz. 11 

rozpocznie sic posiedzenie SeJ 
mu, na którym przyjęty zosta 
nie regulamin Seimu.' Potem 
będzie chyba dłuższa przerwa 
w obradach plenarnych Sejmu, 
natomiast pełną parą ruszą ka 
misje sejmowe. Czeka ie mię 
dzy innymi, pilna praca nad 
budżetem < planem na rok bie 
żący.

I. SOKOŁOWSKI

Skład nowego Rządu
(Dokończenie ze str. 1)



Czego się spodziewamy 
po wojewódzkiej konferencji partyjnej?

WIKTOR CYPLIK 
kierowca ZBM w Koszalinie

Aby nowa wojewódzka instan 
cja partyjna mogła lepiej praco 
wać, zdobyć zaufanie społeczeń­
stwa koszalińskiego i zbliżyć 
członków partii do robotnika, 
musi mniej administrować, a 
więcej słuchać co - ludzie sądzą 
i mówią.

Za sprawę pilną uważam tak 
że określenie roli i zadań pionu 
technicznego w przedsiębior­
stwach. Niech fachowcy zejdą 
do warsztatów, a będzie to ko­
rzystne dla całej naszej gospo­
darki.

CZESŁAW KAMIŃSKI 
dyr. Oddziała Wojew. NBP 

w Koszalinie

myśli przede wszystkim Intensy­
fikację działalności istniejących 
Już rad robotniczych i powoływa­
nie nowych rad w jednostkach 
gospodarczych.

Mówiąc o radach robotniczych 
chclałbym podkreślić konieczność 
właściwego składu prezydium 
rad, w- których, zdaniem moim, 
obok wysokokwalifikowanych pra­
cowników Inżynieryjno - tech­
nicznych 1 długoletnich prakty­
ków powinni być reprezentowani 
również przedstawiciele komćrek 
finansowych przedsiębiorstw.

Spodziewam się, te nowe wła­
dzo wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej zwrócą główną uwagę na 
aktywizację gospodarcza naszego 
terenu, szczególnie rolnictwa, po­
za tym przemysłu terenowego ź 
uwzględnieniem materiałów bu- 
dowlanych oraz rzemiosła. Przy­
czyni się to m .In. do poprawy 
na odcinku zatrudnienia.

Zdając sobie sprawę z trudnych 
zadań, jakie stoją przed nami, 
wnoszę o rozpatrzenie potrzeby 
powołania Wojewódzkiej Rady E- 
konomlcznej, która zajęłaby się 
rozstrzyganiem węzłowych zagad­
nień gospodarczych.

Spodziewam się, iż Wojewódzka 
Konferencja PZPR Wybierze ta­
kie władze, które poprzez instan­
cje partyjne t członków partii 
w pierwszym rzędzie wzmogą 
swą działalność na odcinku eko- 
nomiczno gospodarczym. Mam na

względnie inna życiowa ko­
nieczność.

Cały ten spór nie byłb wart 
iunta kłaków, gdyby nie był 
przyczyną zasadniczego konflik 
tu uniemożliwiającego norma! 
ną współpracę dyrekcji z radą 
robotniczą.

Wygrywanie ambicyjek zna 
lazło swe ujście i na innej 
płaszczyźnie. Były sekretarz 
POP (odwołany z tego stanowi 
ska w ub. tygodniu) czuł się 
urażony faktem, że rada robot 
nicza nie' zapraszała go na 
swe posiedzenia.

W ten sposób spreparowano 
zasadniczy zarzut, że rada robo 
tnicza podrywa autorytet par­
tii Skarga zawędrowała aż do 
gmachu Komitetu Wojewódzkie 
go. dokąd zawezwano „swawol 
nych" członków rady.

Konflikty narastają. Rada ro 
botnicza narzeka, że nie może 
doczekać się zleconego do o- 
pracowania projektu wykorzy­
stania odpadów do produkcji u- 
bocznej, a dyrektor twierdzi, że 
w radzie jest za dużo urzęd­
ników. (Nawiasem mówień 
przesada, bo 3 na 15 człon­
ków). W tej atmosferze cor r 
trudniej pracować.

To nie są zresztą sprawy o- 
statnich dni. Ciągną się od 
dłuższego czasu.

Można by zapytać, co w tej 
sytuacji robiła względnie robi 
organizacja partyjna. Odpo­
wiedź jest krótka — nic. /

Omówieniu roli członków par 
tli w pracy rady robotniczej 
nie poświecono ani jednego po 
siedzenia egzekutywy, nie mó 
wiąc już o zebraniu całej orga 
nizacji Od października do tej 
pory odbyły się zaledwie dwa 
krótkie zebrania w sprawach 
organizacyjnych z udziałem nie 
spełna 30 proc, członków orga 
nizacji.

Wobec tych faktów nasuwa 
się inne pytanie — komu i ja­
ki autorytet podrywała rada ro­
botnicza, skoro sami członkowie- 
lekceważą swoją organizację 
nie przychodząc na zebrania.

Pracujący dopiero od dwóch 
tygodni sekretarz Komitetu 
Miejskiego zapoznaje się z sy 
tuacją i ma zamiar zwołać ze 
branie wszystkich zaintereso­
wanych, na którym szczerze 
wyjaśnią sobie wszystkie wza­
jemne pretensje.

Tego rodzaju rozmowa może 
dać. jedynie częściowe rozwfą 
zanie sprawy, załagodzi kon­
flikt między grupą ludzi, na­
tomiast nie spowoduje przeto 
mu w pracy organizacji partyj 
nej. Dlatego też koniecznym 
wydaje się ożywienie całej or 
ganizacji partyjnej. Osiągnąć 
to można przez gruntowną.' 
krytyczną analizę dotychczas^ 
wej pracy I przyczyn, które spoJ 
wodowały martwotę życia polf 
tycznego. Tylko aktywna pra 
ca wszystkich członków organl 
racji może odbudować nad« 
szarpnięte zaufanie.

/wl.)

EUGENIUSZ MIELCAREK 
prezes WZSP

»Kółka« się kręcą ale...
Jasne, że nie o to chodzi. Kól 

ko — rolnicze tylko z nazwy — 
nikomu nie /przyniesie (bo nie 
może przynieść) pożytku. Orga­
nizacja cnlopska musi się skła­
dać z rolników. I powinni ją, 
oczywiście, organizować sami 
chłopi. Chłopom należy w tym 
pomagać, ale ta pomoc — aż się 
nie chce wierzyć, że trzeba to 
przypominać — wyłącza meto­
dę odgórnego zarządzania i po 
lecania.

Jest w tej pracy miejsce dla 
wszystkich organizacji działają 
cycli na wsi.- Politycznych, go 
spodarczych i społecznych Spra 
wa po ega jedna', me na urzą 
dzaniu „wyścigów" Ideałem, do 
którego jest w tej chwili bardzo 
daleko, byłby taki stan, w któ­
rym komitety PZPR i ZSL, 
’ ńalając poprzez swoich czlon- 
iw, zacnęcrlyby chłopów do

wytyoryła konkretny kieru­
nek działania w kształtowa­
niu się noweRo modelu Ro- 
ipodarczogo naszego wote- 
wództwa, 
nte pominęła jednego z naj 
ważniejszych zadań, jakim 
Jest aktywizacja tnnlych 
miasteczek. Błędem bowiem 
dotychczasowym była nad­
mierna koncentracja środ­
ków inwestycyjnych w więk 
pzych miastach naszego wo-

Od Wojewódzkiej Konferencji 
Partyjnej spodziewam się prze­
de wszystkim:

a. dokładnego przeanalizowa­
nia nledomagań W pracy po 
litycznej 1 gospodarczej na­
szego województwa przed 
VIII Plenum KC.

nego systemu pracy organi­
zacji partyjnych w zakła­
dach pracy 1 instytucjach.

Konferencji natomiast życzę, 
»by;

jewództwa, przez co nastąpił 
upadek małych miast 1 osie­
dli,

c. zapewniła rozwój życia go­
spodarczego i kulturalnego 
i stworzyła dzięki temu real 
ną perspektywę poprawy wa 
runków pracy I dobrobytu.

Nasze wsie 1 miasteczka mogą 
się rozwinąć 1 tętnić życiem jedy 
nie w warunkach postępowego 
ustroju społeczno-politycznego 1 
działania silnych bodźców ekono 
micznych.

Takie warunki może stworzyć 
tylko ustrój socjalistyczny. Kon­
sekwencja VIII Plenum KC — 
rady robotnicze, to składowa 
część socjalistycznej demokraty­
zacji naszego życia gospodarcze­
go. Dlatego należy młode rady 
w ich układzie samorządowym 
otoczyć opieką. Oto jedno z pod 
stawowych zadań dla organizacji 
partyjnych.

HENRYK KOPKA 
główny księgowy 

Zakładów Roszarniczych 
w Koszalinie.

Wojewódzka Konferencja 
Partyjna winna dążyć do rze­
czywistego pozyskania zaufa­
nia społeczeństwa dla polity­
ki nowych władz partyjnych. 
Przede wszystkim trzeba stwo 
rzyć odpowiedni klimat dla 
inicjatywy załóg robotniczych, 
bardziej liczyć się z uchwała­
mi podejmowanymi przez ro­
botników i pomagać w ich 
realizacji.

Konferencja winna też o- 
kreślić rolę organizacji par­
tyjnej w zakładzie pracy o- 
raz stosunek komitetu zakła­
dowego do rady robotniczej.

STEFAN NAPIERAŁA 
zastępca kierownika 

Wydz. Kultury Prez. WRN

— Czego spodziewacie się. to­
warzyszu od Wojewódzkiej Kon­
ferencji Partyjnej?
— Jestem delegatem na Konfe­

rencję — mówi tow. Napierała — 
1 spodziewam się, że w ogniu 
ostrej dyskusji ujawnione zosta­
ną przyczyny dającego się czę­
sto zauważyć Impasu w pracy 
partyjnej naszego województwa. 
Ponadto na Konferencji należało 
by wysunąć wnioski, które win­
ny być przedstawiona jako dezy­
deraty koszalińskiej organizacji 
partyjnej na III Zjeździć. Uwa­
żam również, że na Konferencji 
należałoby się zastanowić nad 
tym. w jaki sposób z poszczegól­
nych członków plenum komite­
tów powiatowych 1 wojewódzkle- 
eo plenum uczynić pracujące i o- 
peratywne kierownictwo partyj­
ne. Wydaje mi się, że byłoby 
to realne wówczas, gdyby po­
wołano do życia grupy proble­
mowe (termin mój, można to 
rożnie nazwać!), w których pra­
cowaliby towarzysze zgodnie z 
zainteresowaniami 1 przygotowa­
niem zawodowym. Grupy te by­
łyby odpowiedzialne za poszcze­
gólne dziedziny naszego życia.

Spodziewam się również, te 
Konferencja Wojewódzka w sze­

rokiej mierze zwróci uwagę KC 
PZPR 1 rządu na ekonomiczne 
i kulturalne potrzeby wojewódz­
twa koszalińskiego.

— A czego byScIe sobie życzyli 
od Konferencji?

— W zasadzie pytania się po­
krywają, chociaż tu jest miejsce, 
aby bardziej szczegółowo sformu­
łować swoje żądania. Postaram 
się to zrobić.

Pierwsze — zasadnicze chyba 
życzenie — aby podniosła się 
rola organizacji partyjnej, udział 
partii w całości życia społecz­
nego.

Drugie — aby kómitety partii 
stały się Istotnie politycznymi 
kierownikami życia kulturalnego, 
wyzbywszy się do końca daw­
nych metod administrowania kul­
turą.

Trzecie — by partia pomogła 
rodzącemu się społecznemu ru­
chowi kulturalnemu, zwłaszcza 
wśród ludności rodzimej. Wśród 
tej ludności partia winna zapo­
czątkować rehabilitację działaczy 
społecznych 1 kulturalnych.

STANISŁAW KOSIDŁO — 
monter silnikowy TOR 

w Koszalinie.

Spodziewam się, że Konfe­
rencja Wojewódzka w swych 
uchwałach wskaże najlep­
szą drogę całęj koszalińskiej 
organizacji partyjnej. Konfe­
rencja musi to uczynić w spo­
sób jak najbardziej jasny, 
gdyż stanowisko zajęfe przez 
KW PZPR w Koszalinie, w 
pamiętnych dniach Polskiego 
Października, nasuwało człon­
kom partii pewne zastrzeże­
nia.

Życzymy Konferencji, żeby 
w ogniu samokrytyki i kryty­
ki potrafiła wskazać organiza 
cjom partyjnym jak najlepsze 
sposoby realizowania uchwał 
VIII Plenum KC PZPR.

nimalnej’ mierze odpowiadają 
nakreślonym celom.

Kółko rolnicze — jak sama 
nazwa wskazuje — zrzesza rol­
ników. To znaczy — powinno 
zrzeszać. Zdarza się bowiem — 
a nie są to wypadki odosobnio­
ne — że zamiast kółek rolni­
czych powstają... urzędnicze. Z 
wielu rejonów kraju donoszą o 
powołaniu do życia takich kó­
łek rolniczych, w których rolni­
ków z zawodu jest zaledwie kil­
ku. Przygniatającą resztę stano 
wią pracownicy rad narodo­
wych, gminnych spółdzielni, li­
stonosze, nauczyciele, leśnicy...

Dr ZAUSMER 
Kierownik Wydziału Zdrowia 

Prez. WRŃ

Spodziewam się, że zagad­
nienia służby zdrowia znaj­
dą na Konferencji właściwe 
zrozumienie, że zdrowie prze 
stanie być traktowane wresz­
cie jako zagadnienie drugo­
rzędne i marginesowe.

Pragnę, aby Konferencja po 
mogła rozwiązać zagadnienia 
lecznictwa otwartego w Ko­
szalinie przez przekazanie bu­
dynku KW i przez likwidację 
Funduszu Wczasów Pracow­
niczych w Połczynie Zdroju. 
Dalej zapewnienia mieszkań 
dla kadry fachowej, a więc 
pielęgniarek i lekarzy, którzy 
napływają wskutek zwolnień 
z klinik, demobilizacji z woj­
ska i po ukończeniu studiów. 
Konferencja, moim zdaniem, 
winna dopomóc, aby do planu 
inwestycyjnego włączona zo­
stała budowa oddziału zakaź­
nego w Koszalinie na 60 łó­
żek, oddziału zakaźnego w By 
towie na 35 łóżek oraz w 
szpitalu złotowskim oddziału 
wewnętrznego na 60 łóżek.
I wreszcie Konferencja Wo

jewódzka winna dopomóc w 
uruchomieniu szkoły pielęg­
niarskiej w Słupsku na 250 
miejsc. Obecny brak pielęg­
niarek w naszym wojewódz­
twie jest katastrofalny i unie 
możliwia nie tylko rozwój, 
ale utrzymanie placówek służ 
by zdrowia na właściwym po­
ziomie. Słupsk ma odpowied 
nią bazę szkoleniową, dosta­
teczną ilość wychowawców, 
natomiast nie ma odpowied­
nich pomieszczeń. I jeszcze 
jedno. Konferencja winna do

wstępowania do kółek rolni­
czych, zarządy rolnictwa udzie­
lały powstającym kółkom porno 
cy fachowej, a ZSCh — organi­
zacyjnej. Obecnie wszyscy zaj­
mują się wszystkim, a konkret­
nie nikt za nic nie odpowiada.

Dochodzi do tego, że w nie­
których powiatach opracowano 
plany „budowania kółek rolni­
czych”, mimo że chippi nic zna 
ją jeszcze nawet wzorcowych 
statutów i nic wiadomo, jak się 
do nich ustosunkują. W innych 
znów rejonach, gdzie chłopi od­
rzucili przedstawione im statu­
ty wzorcowe, sprawę w ogóle

pomóc służbie zdrowia w uzy­
skaniu szpitala w Białogar­
dzie.

INŻ. FELIKS SZWONEK 
Dyrektor Wojewódzkiego 

Zarządu PGR w Koszalinie

Wojewódzka Konferencja Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej w Koszalinie powinna, 
moim zdaniem, odpowiedzieć 
m. in. na takie pytania: 
£ Jak podnieść rolnictwo w 
naszym województwie i jakie 
nakreślić kierunki, by zachęcić 
chłopów do bardziej wytężonej 
pracy na roli w swoich gospo­
darstwach.
Q Jak pomóc chłopom mate­
rialnie, by powstrzymać dalszy 
upadek mocno już zniszczonych 
zabudowań wiejskich.
® Jak wypracować środki, któ 
re zmuszą właściciela gospodar 
stwa do konserwacji sposobem 
gospodarczym swoich zabudo­
wań.
• Koniecznym jest rozpatrze­
nie sprawy niedoboru pracowni­
ków w PGR. Zwiększenie akcji 
osiedleńczej — w największym 
stopniu pomóc może rolnictwu w 
zrealizowaniu Uchwał VIII 
Plenum naszej partii.

W Sianowie trwa spor
Krótki okres pracy wykazał, 

ze wybrana przez załogę Sia 
newskiej f abryki Zapałek rada 
robotnicza nie istnieje tylko la 
papierze. W miarę możliwości 
stara się ona usprawniać pra­
cę fabryki i porządkować go­
spodarkę. Na wniosek rady 
zmniejszono o 9 osób rozdętą 
administrację, wzmożono dys 
cypiinę pracy, zamknięto ka 
naly, którymi z zakładu u 
ciekat surowiec.

Wydawałoby się, że w Sia 
nowie wszystko jest w najlep 
szym porządku. Ale te efekty, 
to jedynie powłoka, która przy 
krywa dość znamienny konflikt

Zaczęło się od tego, że rada 
rzekomo nie rozumiała swych 
kompetencji i -zaczęła wtrącać 
się do nie swoich spraw. Trud­
no rozstrzygać spór, ale niespo 
sób odmówić racji członkom ra 
dv robotniczej, którym nie po 
dobała się samowola dyrektora 
w korzystaniu z samochodu o- 
sobowego.

Dyrektor uważał, że pod tym 
względem wolno mu postępo­
wać według własnego uznania 
Rada zaś, miała inne zdanie. 
Uważała, że z samochodu moż 
na korzystać wtedy, kiedy wy 
maga tego interes zakładu.

W kwietniu 
wybory 
koszalińskiej 
Chorągwi ZHP

Zgodnie z uchwałami łódź 
kiego zjazdu instruktorów 
harcerskich w całym kraju 
przystąpiono do wyborów ko 
mend chorągwi. Na ostatniej 
odprawie koszalińskiej ko­
mendy ustalono, że wybory 
na naszym terenie odbędą 
się w pierwszej połowie 
kwietnia. W marcu odbędą 
się w poszczególnych huf­
cach wybory delegatów Jak 
przewiduje instrukcja Głów 
nej Kwatery Harcerzy, dele 
gaci wybiorą komendę w li­
czbie od 9 do 11 osób.

Komenda Chorągwi w Ko 
szalinie omówiła również ak 
tualną sytuację w harcer­
stwie. Notuje się Już poważ 
ne osiągnięcia. Odnosi się 
to szczególnie do szkolenia 
kadry. Wszystkie prawie huf 
ce przeprowadzają szkolenie 
drużynowych i zastępowych. 
Najsprawniej przebiega ono 
w hufcach Słupsk miasto. 
Bytów. Białogard i Swid 
win.

(m)

CCZYŻBY znów moda? Tym 
, razem na samorząd wiej­

ski? „Zbudowaliśmy sto kó 
lek rolniczych”....... Mamy już 
300”.....800 kółek rolniczych po­
wstanie u nas do końca bm.” — 
głoszą tytuły niektórych gazet. 
Ze na wsi budzi się inicjatywa 
chłopska, że powstaje ruch wo­
kół kółek rolniczych — to nie­
wątpliwie dobrze. Dobrze, że — 
jak się wyraził pewien sekretarz 
KP — „kotka się kręcą”. Ale...

Właśnie chodzi o to „ale”. O- 
tóż niektórzy przedstawiciele in- 
stancji partyjnych, władz i urzę 
dów traktują sprawę samorządu 
wiejskiego jako nową akcję, któ 
ra trzeba się zająć, bo jest wlaś 
nie na tapecie. Zapominają, że 
kółka rolnicze potrzebne są nic 
po to? że tak komuś nagle wpa- 
dło do głowy. Sens tworzenia 
organizacji zawodowej rolników 
polega na tym, iź w ręce sa­
mych chłopów przekazujemy go­
spodarską troskę za wszystko, 
co się na wsi dzieje. Za wydaj­
ność z hektara, za wyniki hodo­
wli, za ogólny poziom gospodar 
ki. A tymczasem...

Jak długo termin „budujemy 
kółka rolnicze” oznacza, że swo 
ją organizację tworzą chłopi, 
tak długo wszystko jest w po­
rządku. W praktyce jednak wi­
dać już nawroty do metod, które 
zaczynaliśmy uważać za skom­
promitowane i umarłe. W wielu 
powiatach tworzy się kółka rol­
nicze dla i za chłopów Robią to 
komitety P7PP i 7SI zarznd' 
ro'nictwa. zarządy Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej i kto tam 
Jeszcze na wsi działa. Każdy 
z onobna i na własną rękę. For­
malne wyścigi. Byle prędzej. 
Skutki są już widoczne — po- 
wstnln ortzanizacie. które w mi-

Wątpliwości jest więcej. Naj­
ważniejsze z nich to chyba pro­
blem bogatych gospodarzy, któ­
rzy gdzieniegdzie uzurpują so­
bie prawo wyłączności w obsa­
dzie władz kotek rolniczych, 
względnie chcą z nich uczynić 
elitarny związek. Nie należą do 
rzadkości fakty, że ustalone 
składki miesięczne są zbyt du­
że, a wysokość tzw. wpisowego 
wynosi 300 lub więcej złotych 
Również i z tym się zgodzić nie 
podobna. Trzeba wyraźnie, bez 
niedomówień, powiedzieć, że te 
go rodzaju praktyka jest z grun 
tu sprzeczna z naszą polityką 
klasową, sprzeczna z wytyczny­
mi KC PZPR i NK ZSL.

Sprawa ma charakter zasadni 
czy. Oczywiście, ńie bronimy 
bogatemu gospodarzowi dostępu 
do chłopskiej organizacji. Jed­
nak nie wolno oddać kółek rol­
niczych w pacht bogatym chło­
pom. Zadaniem kółek jest prze­
cież obrona interesów mało i 
średniorolnych chłopów.

W teorii kwestia nie budzi 
wątpliwości. Jakiego działacza 
nie spytać, każdy odpowie, że sa­
morząd rolniczy ma zwiększyć 
wpływ pracujących chłopów na 
sprawy ich gromady i całego roi 
nictwa. W życiu decydują jed­
nak nie piękne słowa, a prakty­
ka. W praktyce zaś, jeśli idzie 
o sprawy samorządu wiejskiego, 
dominuje pośpiech.

Prawda, „kółka się kręcą". 
Ale zastanówmy się: taka prak 
tyka wypacza jedną z pod<ta 
woueci idei naszego Pa/d ter 
nika Hamuje proces realizacji 
nowej polityki w stosunku do 
wsi. Samorząd chłopski muszą 
tworzyć sami chłopi i sami w 
nim się rządzić.

B. REICHHAPT

zaniechano. Nikt nie wytłuma­
czył, że można do statutów 
wprowadzać zmiany i poprawki. 
W niektórych wsiach pokutuje 
pogląd, że na „ulerenowienie” 
statutu zezwolić może tylko... 
Warszawa.

Jak się można już zoriento­
wać, w trakcie powstawania no­
wej organizacji chłopskiej brak 
niemal zupełnie pracy politycz­
nej, a przynajmniej wyjaśnia­
jącej.

Dużo sporów budzi szyld 
ZSCh, przy którym często upie­
rają się władze powiatowe, a 
' tory nieraz odr.-"c»ją ' rmitety 
organ acy‘ne Ta d "tr dna 
niewątpliwie, sprawa opożma 
powstanie wielu ogniw nowe] or 
ganizacji, a nikt nie wyjaśnia 
rolnikom, że decyzja w tej spra 
wie zależy tylko'i wyłącznie od 
ni cli.



Fragmenty dyskusji w Sejmie 
nad expose premiera Józefa Cyrankiewicza
ZENON KLISZKO 

(PZPR) 
WICEMARSZAŁEK SEJMU

Program Października 
poprowadzi naród 

drogą pomyślnego rozwoju
W IMIENIU klubu posel- 

skiego Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej pra­
gnę wyrazić pełne poparcie 
zarówno dla składu propono­
wanego gabinetu, jak i dla 
programu prac, które gabinet 
ten będzie realizował.

Chcemy z trybuny sejmo­
wej z naciskiem podkreślić, 
że VIII Plenum nie oznacza 
ło i nie będzie oznaczać od­
wrotu od tej drogi, którą 
kroczyliśmy w minionym o- 
kresie. Nie znaczy odejścia 
od socjalizmu. Nasz Paź­
dziernik oznaczał nie cofnię 
cle się. lecz przeciwnie, szu 
kanie prostszej i wygodniej 
szej drogi.

Byłoby naiwnym błędem wi 
dzieć w ogłoszonej i realizo­
wanej swobodzie dla gospo­
darczej działalności indywi­
dualnych warsztatów zarów­
no ną wsi jak i w mieście — 
jakąś restaurację kapitalizmu. 
Idzie tu o wprowadzenie ta­
kich form rozwoju, które do 
socjalizmu prowadzą — nie 
aztucznie stwarzanymi środ­
kami przymusu, lecz poprzez 
1 zgodnie z marksistowskimi 
prawami rozwoju gospodar­
czego.

Wszyscy w tej Wysokiej 
Izbie jesteśmy mandatariusza- 
mi tych milionów, które u- 
włerzyły, iż program ogłoszo­
ny w październiku poprowa­
dzi naród nasz drogą pomyśl­
nego rozwoju. W tym akcie 
taufania, jakim były wybory, 
Jest bogata treść, którą mu- 
almy w naszej codziennej pra 
cy realizować.

W obecnym Sejmie klub po- 
■tłuki PZPR pragnie najściślej 
współpracować z Klubem posel­
skim ZSL, aby w dyskusjach 
nad podstawowymi zagadnienia­
mi naszej polityki realizować, 
umacniać I rozwijać sojusz ro­
botniczo-chłopski.

Tak samo pragniemy współ­
pracować z klubem poselskim 
Stronnictwa Demokratycznego, 
reprezentującym poważny od 
lam inteligencji polskiej oraz 
•ter rzemieślniczych.

Klub nasz pragnie również na- 
wiązać współpracę * liczną w 
naszym Sejmie grwB posłów 
bezpartyjnych — zarówno w ko­
misjach Jak 1 w Innych for- 
ma< h sprzyjających wyjaśnianiu 
i dyskutowaniu założeń polity­
ki naszej partii. Wszyscy prze­
cież w tej Izbie wybrani zo­
staliśmy z tej samej listy — 
Frontu Jedności Narodu — 
wszyscy wzięliśmy na siebie 
zobowiązanie realizowania tego 
samego programu.
Przedstawiony przez premie 

ta Cyrankiewicza program 
działalności rządu w dziedzi­
nie gospodarczej — program 
dalszej decentralizacji i de­
mokratyzacji naszej gospodar 
ki narodowej, program roz­
szerzenia inicjatywy przed­
siębiorstw socjalistycznych i 
terenowych rad narodowych 
e zachowaniem jednak central 
nego planowania i centralnej 
decyzji w ważnych sprawach 
w rękach państwa socjalistycz 
nego — to słuszna droga do 
ulepszenia naszej gospodarki, 
Ewalczania biurokratyzmu i 
marnotrawstwa i szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
ludzi pracy. Klub poselski 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej udziela temu pro 
gramowi swojego gorącego po 
parcia.

Zdajemy sobie jednak spra­
wę, że realizacja tego progra­
mu nie będzie łatwa, że nie 
należy oczekiwać od nowego 
rządu jakiegoś cudu gospodar 
czego. Klucz sytuacji jest w 
naszych rękach. Jest on w 
rękach rządu ludowego i stron 
nictw popierających ten rząd, 
rządu, który wskazuje słusz­
ną linię polityki gospodarczej. 
Klucz sytuacji jest w ręku 
nas wszystkich, w ręku szero­
kich mas ludowych.

Przechodząc do konkretnych 
zagadnień związanych z bie- 
tącym programem polityki 
gospodarczej rządu, chcę zwró 
pić uwagę Wysokiego Sejmu 

przede wszystkim na dwa za­
gadnienia, które w chwili o- 
becnej wybijają się, zdaniem 
naszej partii na czoło. Pierw­
sze z nich — to sprawa rad 
robotniczych, drugie — to 
nowa polityka rolna. Oby­
dwie sprawy jako zasadnicze, 
wysunięte przez przełom paź­
dziernikowy, koncentrują w 
tej chwili na sobie główne za­
interesowanie całego społe­
czeństwa.

Z gorącą sympatią 1 uzna­
niem wita nasz klub zapo­
wiedź premiera Cyrankiewi­
cza, zmniejszenia ilości mini­
sterstw i urzędów przez co 
rząd będzie w stanie wygospo 
darować około 10 tysięcy izb 
zajmowanych dotychczas przez 
biura i różne instytucje. Jest 
to sprawa niezwykłej wagi dla 
tych, którzy mieszkają w bar 
dzo ciężkich warunkach.

Sprawy rolnictwa — są w 
chwili obecnej jednym z naj 
ważniejszych odcinków, na 
który partia nasza kieruje 
swoją uwagę. Sprawy rol­
nictwa bowiem to nie tylko 
problem gospodarczy, to 
również podstawowy pro­
blem polityczny całego okre 
su budownictwa socjalistycz 
nego. problem prawidłowych 
wzajemnych stosunków 
dwóch podstawowych klas 
naszego społeczeństwa; to 
sprawa trwałego sojuszu 
robotników I chłopów. Bę­
dziemy walczyć o socjali­
styczny kierunek przemian 
na wsi, będziemy zawsze 
popierać rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej. Będzie 
my walczyć o takie prze­
miany, które przyjmą i u- 
znają za swoje sami chłopi, 
o takie przemiany. które 
nie staną w poprzek wzro­
stowi produkcji rolniczej, a 
na odwrót, będą tę produk­
cję w każdym czasie potę­
gować.
Z założeń ustrojowych na­

szego peństwa, z celów, jakie 
przed sobą stawiamy, wynika 
nasz stosunek do zagadnień 
międzynarodowych. Pamięta­
my i ani na chwilę nie wol­
no nam o tym zapomnieć, że 
niepodległy byt naszego naro­
du i powstanie Polski Ludo­
wej, zawdzięczamy złamaniu 
przez Związek Radziecki naj 
dzikszej postaci imperializmu, 
jaką dotychczas znała historią 
— złamaniu hitlerowskiego 
faszyzmu.

Nasz sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i całym obozem 
socjalizmu, wynika ze współ 
noty celów budowy ustroju 
sprawiedliwości społecznej, 
a wzajemna współpraca jest 
głównym warunkiem po­
myślnej realizacji naszych 
planów gospodarczych.
Jeśli do naszych wzajem­

nych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim wkradły się 
zgrzyty i nieporozumienia, je­
śli stosunki te odeszły na pe­
wien czas od tych zasad, ja­
kie stanowią dla nich wska­
zania marksizmu-leninizmu, 
to możemy powiedzieć, iż o- 
statnie miesiące ubiegłego ro­
ku przyniosły wyprostowanie 
naszych wzajemnych stosun­
ków. Nasza partia wspólnie 
z Komunistyczną Partią Związ 
ku Radzieckiego stwierdziły, 
iż bliska współpraca między 
krajami socjalistycznymi nie 
może pozostawać w sprzecz­
ności z ich suwerennymi pra­
wami. Albowiem socjalizm 
stwarza i stwarzać musi naj­
pełniejsze prawa każdego na­
rodu do decydowania o spra­
wach własnego rozwoju.

Wytyczne VIII Plenum, o- 
świadczenie przywódców Z wiąz 
ku Radzieckiego ora* podpi­

sane wspólnie porozumienie, 
stworzyły tym mocniejszą pod 
stawę dla współżycia i współ 
pracy między Polską i Związ 
kiem Radzieckim.

Przedkładając tu w krótkich 
zdaniach nasz stosunek do 
podstawowych zagadnień mię 
dzynarodowych, wyrażając go 
towość szerokiej międzynaro­
dowej współpracy, pragnę pod 
kreślić, iż opierać się ona bę 
dzie na dwu naczelnych zało­
żeniach: na naszej spójni z 
obozem socjalizmu oraz na

obronie całości naszych gra­
nic 1 naszej suwerenności. 
Odrzucimy każdą jawną czy 
skrytą ofertę, która by jaką­
kolwiek z tych podstaw chcia 
la naruszyć.

Pragniemy w ogólnym wysił­
ku na drodze postępu I pokoju 
odegrać twórczą rolę. Ale wkład 
nasz zależeć będzie przede wszy­
stkim od spełnienia jednego 
warunku — od pomyślnego roz­
wiązywania naszych zadań go­
spodarczych, od systematyczne­
go umacniania naszego kraju, 
od naszej gospodarności, spraw 
noścl organizacyjnej, od poli­
tycznej dojrzałości 1 rozwagi 
całego społeczeństwa.

B. PODEDWORNY
PRZEWODNICZĄCY KLUBU 

POSELSKIEGO ZSL

Jesteśmy współodpowiedzialni 
za rozwój życia politycznego 

i gospodarczego nie tylko na wsi
ZJEDNOCZONE Stronnic­

two Ludowe zmierzać bę­
dzie zdecydowanie do umocnie­
nia roli Sejmu jako najwyższe­
go ustawodawczego i kontrolu­
jącego organu władzy państwo­
wej. Pełne rozwinięcie przez 
Sejm tej jego roli uważamy za 
jedną z podstawowych gwaran­
cji realizacji programu Pol­
skiego Października.

Popierać będziemy wysiłki na­
szego rządu, zmierzające do dal 
szego umocnienia przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim Jako przodującą siłą o- 
bozu socjalizmu, jak również z 
Chińską Republiką Ludową I 
wszystkimi krajami demokracji 
ludowej, na zasadach równości 
i suwerenności.

Pragniemy również dalszego 
rozwoju stosunków gospodar­
czych i kulturalnych ze wszyst­
kimi państwami, bez względu 
na różnice ustrojów społeczno- 
gospodarczych.

CHCIAŁBYM również pod­
kreślić z naclżklem konleriność 
dalszego umacniania demokra­
cji socjalistycznej 1 szanowa­
nia wszystkich praw i swobód 
obywatelskich. W minionym o- 
krosie popełniono w tej dzie­
dzinie wiele uchybień l nadu­
żyć. Rząd winien kontynuować 
wysiłki, zmierzające do ugrun­
towania swobody wyznawania

J. K. W E N D E
PRZEWODNICZĄCY KLUBU

POSELSKIEGO SD

O właściwą rolę inteligencji 
rzemiosła i drobnej wytwórczości 

w budowie nowego modelu 
gospodarczego Polski

Społeczeństwo odnosi 
się z dużym zaufaniem 

do nowego Sejmu, a z pro­
gramem \nowego rządu wią- 
że wielkie nadzieje.

Trzeba powiedzieć otwarcie 
powołanemu dziś rządowi to, 
co mówili wyborcy: wyrazi­
my zaufanie powołanemu 
przez Sejm rządowi, udzieli­
my mu codziennego poparcia 
w realizacji jego planów i za­
mierzeń Jedynie wówczas, gdy 
program rządu, tak w zakre­
sie problemów wewnętrznych 
jak 1 międzynarodowych, gdy 
jego założenia gospodarcze, 
polityczne, socjalne, kultural­
ne będą współbrzmieć z pod­
stawowymi dążeniami, celami 
i pragnieniami narodu.

. Suwerenność — demokracja 
— socjalizm. W tym lapidar­
nym skrócie programowym 
zawiera się pełna. Ideologicz­
na 1 polityczna treść naszych 
narodowych dążeń.

Pragnę w związku z o- 
śwladczeniem premiera poru­

szyć przynajmniej pobieżnie 
kilka problemów. Pierwszym 
z problemów, którym Stron­
nictwo Demokratyczne po­
święca szczególną uwagę. Jest 
sprawa nowego modelu go­
spodarczego, opartego na za­
sadach definiowanych w cza­
sie przełomu październikowe­
go.

Właźctw* ureruluwanU «to
•unków wlamośclowych — przy 
uznaniu potęzęby IttnienU drób-

lub nie wyznawania poglądów 
religijnych. Rozsiewanie niena­
wiści rasowej, narodowościowej 
lub wyznaniowej wymaga ener- 
glcznego przeciwdziałania wszy­
stkich organów władzy ludo­
wej, Jak również wszystkich or 
ganizacjl politycznych 1 »P»- 
lecznych.
Poruszając sprawy rolnictwa 

mówca stwierdził, że posłowie 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego jak i cała wieś oczekują 
szybkiego wydania aktów praw­
nych, wynikających z wytycz­
nych Komitetu Centralnego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej i Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego.

Do tej pory np. nie wydano 
chłopom na posiadaną przez 
nich ziemię około S75 tysięcy 
aktów nadania, brak Jest po­
miarów przeszło pół miliona go 
spodąrstw. Aby zakończyć spi­
sy hipoteczne, trzeba sporzą­
dzić około 750 tys. wniosków, 
a około 050 tysięcy gospodarstw 
chłopskich osadniczych, Jak • 
tych, które skorzystały i retor 
my rolnej oczekuje na rozliczę 
nia ze spłat.

Do spraw tych dochodzi ko­
nieczność uporządkowania sta­
nu posiadania ziemi po rótwfą. 
zanych spółdzielniach produk­
cyjnych. Jest to zagadnienie pa 
łące z uwagi na potrzebę szyb 
kiego 1 starannego zagospoda­
rowania tej ziemi. Jeśli do te­
go dołączymy potrzebę szyb­
kiego przeprowadzenia klasyfl

nej własności na wsi 1 w mie­
ście — uważamy za pilną ko­
nieczność. Rozumiemy pod tym 
również sprawę unormowania 
w rozsądnych granicach proble­
mu przymusowych zarządów. 
Wydaje się również, że umoż­
liwienie rzemiosłu jak t drob­
nej wytwórczości prywatnej 
zaopatrzenia się w bardziej no­
woczesne narzędzia 1 środki 
produkcji stanowi pożyteczny 
etap do przygotowania tych ga­
łęzi wytwórczości do wyższych 
form gospodarki, np. do spół­
dzielczości,

W utrzymaniu prywatnej dro­
bnej wytwórczości Stronnictwo 
Demokratyczne nie widzi nie­
bezpieczeństwa odrodzenia się 
kapitalizmu w warunkach na­
szego ustroju. Widzimy nato­
miast konieczność stworzenia za­
wczasu właściwych form 1 
bodźców ekonomicznych dla uj­
ścia ewentualnie skumulowa­
nego kapitału, takiego ujścia 
które by stanowiło etap przej­
ściowy od prywatnej drobnej 
gospodarki do gospodarki uspo­
łecznionej,

Mówiąc o nominalnym wzro 
ście plac —■ oświadcza pos. 
Wende — obywatel premier 
zaakcentował sprawę napię­
cia bilansu dochodów ludności 
w zestawieniu z masą towa­
rową na rynku. W świetle 
pobieżnej chociażby analizy 
nasuwa się konieczność nie 
tylko zmiany proporcji w in­
westycjach. ale uruchomienia 
wszystkich dźwigni, które mo­
gą przyspieszyć wzrost pro-_ 

kacjl ziemi, a w przyszłości 
również komasacji na po­
wierzchni co najmniej 2 milio­
nów hektarów, to widzimy, ja­
ki ogrom zadań stoi przed rzą 
dem, a zwłaszcza przed resor­
tem rolnictwa.

Zniesienie obowiązkowych do 
staw mleka oraz. zapowiedź 
zmniejszenia dostaw zbóż i pod 
wyżka cen na zboże, dostarczo­
no w ramach obowiązkowych 
dostaw, staną się z pewnością 
poważną zachętą dla rolników 
do zwiększenia produkcji rol­
nej.
Byliśmy I jesteśmy zdania, że 

kdroga rozwoju wsi polskiej — 
to socjalistyczna gospodarka 
rolna, stały wzrost produkcji 
rolnej, który jest koniecznością 
dla narodu i państwa, wymaga 
szerokiego zastosowania nauki 
i techniki w gospodarce rolnej. 
Nie mogą tym zadaniom podo­
łać drobne, rozproszone warszta 
ty chłopskie. Należy więc popie­
rać drżenia chłopów do wza­
jemnej pomocy, do rozwijania 
wszelkich form spółdzielczości 
maszynowej, kredytowej, mle­
czarskiej, owocarsko-warzywni- 
czej, handlowej, do zakładania 
kółek rolniczych i zrzeszeń pro­
ducentów.

Konieczne I pilne jest uregulo 
wanie sprawy zaopatrywania 
wsi w opal. Niedostateczne jest 
również zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne. Od nowego rządu bę­
dziemy się domagać większej 
rzeczywistej pomocy dla rolnic­
twa i skuteczniejszej kontroli 
wykonania uchwal i planów w 
tei dziedzinie.

Fachowcy obliczają, że zmniej 
szen!e się środków trwałych w 
gospodarce rolnej należy szaco­
wać na ok. 19 miliardów zlo- 
tyęh. Tak wielkiego ubytku nie 
da się uzupełnić w krótkim cza­
sie władnymi środkami.

Polityka podatkowa w stosun 
ku do wsi winna być tak usta 
wioną, by z jednej strony zapo 
biegała nadmiernej kapitaliza­
cji, a z drugiej nie prowadziła 
do upadku gospodarstw rol­
nych. Winno nastąpić urealnie­
nie szacunków i odszkodowań 
w ubezpieczeniach budynków 
1 zwierząt.
Następne zagadnienie, na któ 

re chciałbym zwrócić uwagę wy 
sokiej izby, to problem samo­
rządnego ruchu społeczno-gospo 
darczego wsi. Obserwujemy już 
teraz, mimo krótkiego przecież 
okresu dzielącego nas od Paź­
dziernika, poważną na tym polu 
aktywność chłopów. Liczba po­
nad 3 tys. kól rolniczych ma swo 

dukcji artykułów szerokiej 
konsumpcji.

W minionym okresie rząd — 
1 mamy o to do niego preten­
sje — prowadził w stosunku do 
drobnej wytwórczości prywat­
nej, a w szczególności wobec 
rzemiosła, zlą w skutkach po­
litykę. Polityka ta nie tylko 
zlikwidowała liczną grupę wy. 
sokokwalilikowanych producen­
tów, ale pogłębiła trudności w 
rolnictwie, podważyła podstawy 
ekonomicznego rozwoju małych 
miast I' osiedli, przyczyniła się 
do słabego zagospodarowania 
Ziem Zachodnich, wpłynęła na 
powstanie podziemia gospodar. 
czego, w ub, roku stwierdzono 
pewną zmianę na lepsze. Mimo 
to oceniamy ten rozwój Jako 
niewystarczający.

Należy szybko zdecydować, 
czy znajdujące się pod przymu­
sowym zarządem państwowym 
zakłady 1 warsztaty, które oka­
zały się nierentowne lub roz­
wijają się nienależycie — po­
winny nadal ciążyć na gospo 
darce uspołecznionej, czy też 
powinny być zwrócone dawnym 
właścicielom, względnie prze­
kształcone na przedsiębiorstwa 
państwowo-prywatne.

Chciałbym nieco uwagi po­
święcić problemowi naszej in­
teligencji, jej wielkim, nie 
wykorzystanym możliwościom 
twórczym. W ub. okresie nie­
jednokrotnie inteligenci zwal­
niani byli z pracy jedynie z 
powodu różnicy poglądów po­
litycznych i ogólnej nieufno­
ści do inteligencji. Obecnie 
mamy do czynienia z Innym 
zjawiskiem. Część inteligenci! 
zatrudnionej w administracji 
zwalniana Jest z pracy w 
związku z kompresjami etato­
wymi. Jesteśmy w pełni za 
•zasadą zmniejszenia nadmier­
nie rozbudowane, administra­
cji. Niemniej akcja zwalnia 
nia pracowników powinna 
być przemyślana bardziej tro­
skliwie.

Nie rozwiązują, niestety, 
sprawy, dotychczasowe środki 
zaradcze, zwłaszcza, że po­
dejmowane one były z regu­
ły z opóźnieniem. Zdarza się, 
że w jednej instytucji pań­
stwowej zwalnia się nadmiar 
urzędników o wysokim przy- 

ją wymowę. Chłopi widzą W 
nich ważny instrument w podno 
szeniu produkcji rolnej 1 poważ 
ny czynnik w rozwiązywaniu 
problemów zawodowych.

Omawiając problem spćtdzWt 
czości wiejskiej, w pełni podzie 
lamv pogląd premiera, że w dzie 
dżinie wymiany towarowej wsi 
i miasta powinien działać han­
del państwowy i spółdzielczy. 
Handel prywatny powinien sta­
nowić tylko konieczne uzupeł­
nienie. Niesłuszne jest wydawa 
nie bez uzasadnionych potrzeb 
zezwoleń na prowadzenie pry­
watnego handlu, a zwłaszcza go 
spód.

PODJĘTE przez rząd wysił­
ki, zmierzające do przekazvw« 
nia radom narodowym upraw­
nień centralnych organów na­
szej władzy, uważamy za słusz­
ną drogę pogłębiania socjali­
stycznej demokracji, rotszeraa- 
nia udziału mas w rządzeniu 
krajem. Chodzi Jednak o to, 
aby gromadzkie rady narodowo 
wyposażyć nie tylko w upraw­
nienia, alo 1 w odpowiednie 
środki finansowe, którymi roz­
porządzałyby według swego u- 
znanla dla zaspokojenia potrzeb 
terenu.
Zjednoczone Stronnictwo Lu­

dowe przywiązuje wielkie na­
dzieje do powstania Związku 
Młodzieży wiejskiej, który z 
pewnością podejmic, zgodnie z 
tradycjami dawnych, postępo­
wych organizacji na wsi, a 
zwłaszcza „Wici , KZM I ZWM, 
szeroką pracę kulturalną na 
wsi.

Podstawowe interesy chło­
pów są zgodne z ogólnymi in 
teresami całego społeczeń­
stwa. a zwłaszcza klasy robot 
niczej I dlatego w działaniu 
swoim ŻSL nie ogranicza się 
do spraw rolnictwa i wsi, a 
walczy i będzie walczyć o pra 
widłowy rozwój całej gospo­
darki i kultury naszego naro­
du.
Zjednoczone Stronnictwo Lu­

dowe, aczkolwiek nielicznie re­
prezentowane jest w. składzie 
rządu, udziałem swym daje wy­
raz woli rzetelnej współpracy f 
poparcia dla nowego programu 
oraz bierze współodpowiedzial­
ność za rozwój życia polityczne 
go i gospodarczego w naszym 
kraju, a w szczególności na wsi.

Klub poselski Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego będzie 
głosował za przyjęciem propono 
wanego składu rządu.

gotowaniu administracyjnym 
i ludzie ci muszą się przekwa­
lifikować. Natomiast w innej 
Instytucji pozostają w admS 
nistracjl ludzie bez kwalifika­
cji urzędniczych — niedosta­
tecznie, często źle wykonują­
cy swoje obowiązki.

Jesteśmy zdania, że w minio­
nym okresie nastąpiło niebez­
pieczne naruszenie proporcji po- 
między wysokością wynagrodzeń 
za pracę umysłową (mam na 
myśli nrace naukowa wysoko- 
kwalifikowana) 1 pracę fizycz­
ną. Nie wdając się w analizę 
tego zjawiska, chcę wskazać, 
te grozi ono drzlntetrktuallzą- 
c.lą wielu dziedzin naszego ty­
cia.

Intellcencta polska w swej 
przeważa łące | większości w peł­
ni docenia doniosłość przemian, 
które po Październiku nastąpi­
ły w naszym kraju. Pozwółmy 
Jej w nelnl odczuć przywróco­
ne zaufanie, zwalczając konsek­
wentnie ol>jawv niechęci orai 
próby dyskryminacji.
Naszą myśl polityczna stać 

na nowe koncepcje w polity­
ce zagraniczne!. Powinniśmy 
przede wszystkim konsek­
wentnie dążyć do harmonij­
nego łączenia naszych trady­
cyjnych Już stosunków z pań­
stwami soclalfstycznyml, z ty­
mi wszystkimi państwami, 
niezależnie od Ich ustrofu we­
wnętrznego. które gotowe są 
do różnorodne! — ekonomicz­
nej. kulturalnej I politycznej 
współpracy z nami, na zasa­
dach dobrze zrozumianego o- 
topólnego Interesu, wzajem­
nego przestrzegania niezależ­
ności oraz zabezpieczania po­
koju.

Udziela ląc rządowi kre­
dytu zaufania wierzymy, że 
zrealizuje on swoje zamie­
rzenia I że przyczynią się 
one do dźwignięcia kraju z 
trudnej sytuacji gospodar­
czej. do ugruntowania suwe­
renności' naszego państwa, 
do tak pożądanego wzrostu 
dobrobytu naszych obywa­
teli, do rozkwitu kultury na- 
szero kraju.

Klub poselski Stronnictwa 
Demokratycznego udzieli 
nowemu rządowi poparcia.



\V BYŁYM Domu Harcerza 
’’ przy ulicy Armii Czer­

wonej i teraz jest rojno i 
gwarno. Z inicjatywy wydzia 
lu oświaty Prez. MRN otw.ir 
to tu Ogródek Jordanowski.

kierowniczka chcc zorganizo 
wać poza tym teatrzyk kukłę! 
kowy, przede wszystkim dla 
ilustrowania czytanych ba­
jek, teatrzyk cieni. Projektu­
je się założenie ogródka, w

którym dzieci będą plelęgno- ■ 
wały kwiatki i warzywa.

Placówka tego rodzaju oka 
zala się bardzo potrzebna. 
Mimo, że w okolicy jest kil­
ka przedszkoli (przeważa.e 
przyzakładowych) do ogród­
ka zapisano już ponad 50 
dzieci.

/u^nta najchętniej bowl s!e lalkami. Natomiast Mareczek 
stanowczo woli balować jubiyki.

Dziś
pierwsze walki

Juniorzy pięciu woje­
wództw startujący w Koszali­
nie w eliminacjach strefowych 
do mistrzostw Polski juniorów 
w boksie stoczą dziś na ringu 
w sali kina „Muza" pierwsze 
walki.

Seria spotkań wieczorowych 
rozpocznie się o godz. 18-tej. 
Przypominamy, że bilety wstę 
pu na pierwszy dzień mi­
strzostw można nabyć już 
od godz. 15-fej w kasie kina 
„Muza".

Trzydniowa Impreza bok­
serska w Koszalinie wyłoni fi. 
nalistów. Turniej ten jest dla 
nas b. ważny. Przyczyni się 
on do popularyzacji boksu na 
naszym terenie, jak również 
pozwoli na zorientowanie się 
czy nasi najmłodsi pięściarze 
poczynili w ostatnich miesią­
cach postępy. Juniorzy repre 
zentujący cztery okręgi, będą 
dla nas chyba dobrym egza­
minatorem.

W Bytowie: juniorzy 
W Złotowie: juniorki 
na starcie mistrzostw 
w siatkówce

W dwóch grupach walczyć będą 
w niedzielę juniorzy o mistrzo­
stwo województwa w siatkówce. 
W Bytowle spotkają się juniorzy. 
Obok drużyny gospodarzy — SKS 
grać będą: Darzbór Szczecinek i 
Zryw Białogard.

Złotów jest miejscem spotkań 
juniorek. W trójmeczu złotow­
skim grają: Sparta Zlotów, SKS 
— Znicz Białogard oraz ŁK3 By­
tów.

Zdobywcy pierwszych miejsc 
matą prawo atartu w półfina­
łach mistrzostw Polski. Poziom 
wśród juniorów jest dość wyrów 
nany. Łatwiej wytypować zwy­
cięzcę w grupie juniorek. Fawo­
rytem jest złotowska Sparta.

Hokejowe mistrzostwa świata
Bramki dla 

Polski zdobyli: 
Nowak — 3. Ku 
rek — 2, oraz 
Csorłch, Czech 
i Chodakowski 
— po jednej.

Mecz Polska 
— Japonia nie 
cieszył się zbyt 
wielkim powo­
dzeniem. Obser

wowało go zaledwie ok tysiąca 
widzów. W tym samym czasie 
na stadionie im. Lenina na Luż 
nikach walczyły bowiem druży­
ny CSR i Szwecji. Wygrali nie­
spodziewanie Szwedzi 2:0 (0:0, 
1:0, 1:0). Bramki dla zwycięz­
ców padly ze strzałów „'Tum­
by” Johansona i Pettersona.

W czwartym dniu mistrzostw 
odbył się również mecz Fin­
landia — NRD. zakończony 
zwycięstwem Finlandii 5:3 (3:1, 
1:1, 1:1).

W ostatnim meczu dnia spot­
kały sie drużyny ZSRR i Au­
strii. Wysokie zwycięstwo odnie 
śli hokeiści radzieccy 22:1 (9:0, 
10:0, 3:1).

Największą ilość punktów dla 
zwycięskiego zespołu zdobyli: 
Bobrow — 6, Pantiuchow — 5 
i Loktiew — 4.

„NOWA HUTA” — Przygoda 
na Mariensztacie, Seanse o go­
dzinie 14 1 Ił. — Gwiazdy patrzą 
na nas. Seanse o godz. II 1 20. — 
Proces przeciwko miastu. Seans 
o godz. 22-gleJ.

WDK — W kwadracie 45.
Seanse o godz. 1? 1 19.
„MUZA" — Przygoda na Mo­

rzu Czerwonym.
Seans o godz. 17.
Córka pułku. Seans o godz. U. 
„rACISZE" — ziemia.
Seanse o godz. 17 ( U.

UWAGA. Repertuar kin pod*, 
jeiay na podstawie komunikatu 
Okresowego Zarządu Kin w Ko 

, szalinle.

Początek rozegranego 27 bm. 
na moskiewskim stadionie Dy­
namo meczu hokejowego Pol­
ska — Japonia nie wróżył na­
szej drużynie sukcesu. Po 
dwóch tercjach wynik spotkania 
był remisowy 3:3. Dopiero w 
ciągu ostatnich 20 minut polscy 
hokeiści przeszli do bardziej zde 
cydowanych ataków I ostatecz­
nie wygrali 8:3 (1:1. 2:2, 5:0).

LZS Karlino
zwycięża w Połczynie

Rozegrany w Połczynie mecz 
piłkarski pomiędzy karllńsklm 
LZS a tamtejszą Pogonią zakoń­
czył sie zdecydowanym zwycię­
stwem piłkarzy wiejskich 8:1. Pil- 
kaize LZS mieli przez cały czas 
gry dużą przewagę.

Mistrzostwa
świata
w jeździć figurowej

Na mistrzostwach świata w jeż­
dzie figurowej na lodzie, odby­
wających się W Colorado Sprlngs 
(USA) zakończono 27. H< konkurs 
jazdy obowiązkowej kobiet. W 
mistrzostwach kobiet prowadzi 
zdecydowanie Amerykanka Heis, 
która ze znaczną przewagą wy­
grała jazdę obowiązkową, wy­
przedzając Austriaczki WendI 1 
Eigel.

Krajowa narada 
aktywu sportowego

AV środę w sali ZNP w War­
szawie rozpoczęła się dwudnio­
wa ogólnokrajowa narada akty­
wu sportowego.

W pierwszym dniu obrad ze­
brani wysłuchali trzech refera­
tów: przewodniczącego GKKF 
W. Reczka. przewodniczącego 
komisji GKKF do spraw wycho­
wania fizycznego prof. W. Hu- 
mena 1 przewodniczącego komi­

sji GKKF do spraw organizacji 
sportu mgr O Pińskiego

Na wstępie swojego referatu 
W. Reczek stwierdził, że podob­
nie jak w innych .dziedzinach ży 
cia tak i w sporcie „potrzebna 
nam jest rewizja wielu pojęć, 
niezbędna jest krytyczna ocena 
przeszłości, według innych niż 
dotąd kryteriów”.

„W latach 1945—52 przeprowa 
dzona została u nas reorganiza­
cja ruchu sportowego nie liczą­
ca się w ogóle z naszymi trady­
cjami i warunkami, w wyniku 
której zbudowaliśmy podwaliny 
systemu, który nazwać by moż­
na centralizmem biurokratycz­
nym w sporcie. Reforma ta rea­
lizowana była brutalnie bez żad 
nej próby przekonywania zainte 
resowanych, drogą komendero­
wania i zastraszania".

Z tych błędów powstawały — 
zdaniem mówcy — inne, jak np. 
demoralizacja I skomercjalizo­
wanie części czołówki sporto­
wej, kaperowmetwo i uprzywiie 
jowanie niektórych zrzeszeń, lek 
ccważenie potrzeb ludności w 
zakresie kultury fizycznej, roz­
rzutność grosza publicznego na 
cele sportu ftp. Mówiąc z kolei 
o osiągnięciach minionego roku 
W. Reczek podkreśla awans, ja­
ki dziedzina kultury fizycznej 
osiągnęła w opinii publicznej, 
stając się integralną częścią kul­
tury ogólnonarodowej

Stwierdzając, że rozwój spor­
tu był , niedostateczny 1 nie­
współmierny do możliwości w 
państwie demokracji ludowej — 
mówca stwierdza, że mimo wie­
lu błędów minionego okresu kul 
tura fizyczna w Polsce Ludowej 
ma w porównaniu z okresem 
przedwojennym znacznie wyż­
szy poziom i szerszy zasięg.

Matki mogą tu zostawiać 
swoje pociechy na kilka go- 
dzin idąc na przykład zała­
twiać coś do miasta.

Tego rodzaju „przechowal­
nia dzieci” — jak nazywa 
ogródek kierowniczka — Tai- 
sa Siehen — przydałaby się 
i w innych dzielnicach mia­
sta.

Tekst i zdiccia:
FLIZA PELCZAR
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»Bałtyk« najlepszy
Ostatnio w KZG dokonano 

podsumowania wyników pracy 
za rok ubiegły zakładów podle­
głych dyrekcji tego przedsiębior 
stwa. Palmę pierwszeństwa 
przyznano restauracji „Bałtyk”, 
która swe planowe zadania go- 
snodarcze przekroczyła o blisko 
35 proc.

Do uzyskania tego osiągnięcia 
przyczynił się cały kolektyw te­
go zakładu, wśród którego na 
szczególne wyróżnienie zaslugu 
ją: bufetowi — Cegielski i Cie- 
ślikowska, kelnerzy — Brażc- 
wicz, Bronclaw, Trochim i So-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MASZYNISTKĘ-KASJERKĘ, REFERENTA zaopatrzenia, 
MAGAZYNIERA oraz BRYGADZISTĘ oborowego ze swo­
ją brygadą Zatrudni od zaraz Ośrodek Doświadczalny, Bu* 
kówka, tel. 3393, pow. Słupsk, p-ta Lubuczewo, st. kol- Je­
zierzyce Słupskie. Podania z życiorysem oraz odpisem za­
świadczenia z ostatniego miejsca pracy należy kierować 
pod w'w adresem.

K—189-0

Miejski Handel Detaliczny Art Spoż. w Koszalinie zatru­
dni natychmiast wykwalifikowanych KIEROWNIKÓW 
SKLEPÓW i KOMISANTÓW kiosków. Warunki do omó­
wienia na miejscu. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja 
Kadr MHD Art. Spoż. w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 121, 
II piętro.

K—185-0

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH na naukę 
zawodu MURARZA-TYNKARZA zatrudni Zjednoczenie 
Budownictwa Wojskowego nr 23 w Bydgoszczy. Wynagro­
dzenie tv okresie szkolenia 700 — 900 zł miesięcznie- Reflek 
tujemy na pracowników miejscowych lub mających możli­
wości codziennego dojazdu. Zgłoszenia przyjmuje Zjedno­
czenie Budownictwa Wojskowego nr 23, Kierownictwo OB 
Koszalin, ul. Zwycięstwa 140.

K—195-0

Naczelna Organizacja Techniczna, Oddział Wojewódzki 
w Koszalinie zaprasza wszystkich zainteresowanych 
wyższymi studiami technicznymi (zaocznymi), na spot­
kanie w celu udzielenia szczegółowych InformacjL

Spotkanie odbędzie się w dniu 4 marca 1957 roku 
godz. 10-ta, w świetlicy WZ PGR Koszalin, ul. Matejki 14.

K—202-0

lek oraz szefowa kuchni — Ste­
fania Błaszczykowa. Mówiąc o 
kuchni trzeba wprawdzie stwler 
d^ić dużą poprawę jakości po­
traw. niemniej jest jeszcze spo­
ro do zrobienia. Uznanie należy 
się również kierownikowi zakla 
du Witoldowi Woźniakowskie­
mu, który mimo że rozpoczął 
pracę dopiero w drugim kwarta 
le, potrafił nie tylko nadrobić 
deficyt pierwszego kwartału, ale 
wypracował dla zakładu wysoki 
zysk.

(Jb)

Nazwisko Jana Górzyń­
skiego figurowało już kilka­
krotnie w naszej rubryce 
„Przenocowali w komisaria­
cie". Znamy go jako awan­
turnika i pijaka. W dniu 25 
ub. nt. obchodził „złote go­
dy” w swej karierze awantur 
nika. Został po raz 30 zatrzy 
many za pobicie żony i cór­
ki.

Sprawę Burzyńskiego Ko­
menda Miejska MO skierowa 
la do sądu. 

♦ * *
Stały bywalec dworca i lo 

kall koszalińskich — Krysty­
na ł.ukaszyn została zatrzy­
mana przez milicję. Jak się 
okazało, Lukaszyn jest bez 
stałego miejsca zamieszka­
nia. Zajmuje się... wyłudza­
niem pieniędzy od mężczyzn.

Uwaga hodowcy drobiu w Słupsku!
W związku z licznymi zapytaniami, Zarząd Wetery­

narii w Słupsku postanowił przeprowadzić dodatkowe 
szczepienie drobiu przeciw pomorowi na terenie miasta 
Słupska. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 8-mej do 
18-tej Lecznica dla Zwierząt w Słupsku, ul. P- Finde­

ra nr 28. „„„ „
K—200-0

Podaje się do wiadomości, że w związku z rozwiąza­
niem Powiatowej Spółdzielni Pracy Usług Rzemieślni­
czych w Białogardzie i postawieniem jej w stan likwi­
dacji od dnia 15 listopada 1956 roku należy dokonać 
przez klientów odbioru garderoby oddanej do prania 
i chemicznego czyszczenia punktom przyjęć tejże Spół­
dzielni w terminie do dnia 15 marca 1957 roku.

Po odbiór należy zgłaszać się do punktu b. sklepu 
pralniczego w Białogardzie przy ul. W- Polskiego 1 
lub biura Spółdzielni. Po upływie terminu nieodebrana 
garderoba zostanie sprzedana w drodze licytacji.

K—197-0

Słupskie Zakłady Gastronomiczne zapraszają na

Bal Handlowców
w dniu 2. III. 1957 roku. Wstęp ściśle za zaproszeniami.
Początek o godz. 22-ej. 
Rest. „Metro”

Bilety u kier, zakładu. 
K—196-0

OGŁOSZENIA DROBNE

KUPNO-SPRZEDAZ

FORMY na dachówki I Inne do 
wyrobów betonowych kuplę za 
raz. Dobrze plącę. Urbański — 
Szczecin, Jarowlta 4 a, tel. 87 24.

Gp—145 n

pnla oraz handlowe — poziom 
niższy 1 wyższy — półroczne. 
Początek — 15 marca. Studium —
Koszalin, Lampe 30. G—121-0

NAUKA
I KURSY księgowości wyższej — 
i 11 stopnia, podstawowej — 1 sto

KORESPONDENCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii. Języków. 
Łódź L skrytka 297,

Gp—583-0

»Przechowalnia« dzieci

Dorotka i Czf 
sio tif '•kują się 
kwialami.

Może z niego korzystać dzień 
nie 100 dzieci w wieku od 3 
do 14 lat.

„Maluchy” mają do za- 
bawy stosy klocków, piłki, 
lalki, mebelki. Dziewczynki 
mogą szyć sukienki dla la­
lek, starsze uczyć się robót 
ręczny ch. Chłopcy mogą grać 
w ping-ponga. szachy, warca 
by. Niedługo będzie tu rów­
nież biblioteczka i czytelnia.

W najbliższej przyszłości

OGŁOSZENIA



ORĘDOWNIK 
CNOTY

Spróbujcie dać kobiecie u- 
pudlej i biednej bogactwo i 
władzę — a zobaczycie ilu 
się znajdzie gorących orędow 
ników jej cnoty.

O prawdziwości * aktual 
pości tej starej maupassan 
towskiej maksymy przypom­
niał nam jako żywo francus 
ki dziennik Le Populaire" 
O czyją cnotę chodzi? Ano 
posłuchajmy.

Otóż według „Le Populu 
re". organu będącej u władzy 
SFIO krzywda dzieje się 
gen. Speidlowi. lak wiado 
mo. b hitlerowski generał 
Speidel, mianowany medaw 
no dowódcą sit zbrojnych 
NATO w Europie środkowe: 
znajduje się nie od dziś pod 
obstrzałem poważnej części 
prasy francuskiej, i nie tylko 
francuskiej. Szczególnie zaś 
prasy lewicowej Czy należy 
się temu dziwić? Dziwić się 
obawom, jakie również w 
nas budzi fakt powrotu hi­
tlerowskich generałów? Chy 
ba nie. Dziwi to jednak „Le 
Populaire". Dziennik ten od 
mawia prawa protestowania 
przeciwko nominacji Speidlo 
niemal wszystkim, a już 
zwłaszcza komunistom

Jedyny wyjątek stanowili 
dla „Ld Populaire" weteran' 
i ofiary wojny. A któż to 
proszę szanownego dzienni­
ka, stanowi trzon weteranów 
fr mcuskich z ruchu oporu 
jak nie komuniści!?

Broniąc wielce wątpliwe 
cnoty gen Speidla „Le P" 
pulaire" przypomina, że „w 
wypadku ratyfikacii układu 
o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej, mówiono by dzi 
siaj nie o armii niemiec­
kiej. lecz o „armii europej­
skiej". uzbrojonej jednolicie 
i dowodzonej jednolicie we­
dług europejskiego wzoru" 
Tak jakby .europejski" strój 
mógł w czymkolwiek osło­
dzić nam fakt, że mamy do 
czynienia z b. hitlerowcami

Tak. tak — dajcie upadłej 
kobiecie bogactwo i władzę, 
a zobaczycie, ilu sie znajdzie 
gorących orędowników jej 
cnoty „Le Populaire" widać 
pragnie sobie co szybciej za 
pewnić względy... Nie radzi­
my jednak zanadto liczyć na 
wdzięczność. To bardzo za­
wodne.

DRZAZGA

W ROKU 1955 Klub 
Międzynarodowej 
Prasy i Książki 

sprowadził z Fran­
cji książki warto­

ści 670 tys. zł, z Anglii — za 
40 tys. zł, z NRD — za 2 min zł. 
Z USA w ogóle nie importo­
wano w tym okresie książek, 
a z różnych innych krajów 
zachodnich — łącznie za 19 
tys. zł. Na książki sprowa­
dzone ze Związku Radzieckie­
go wydatkowano w tymże ro­
ku — 5 400 tys. złotych.

W roku ubiegłym nastąpiła 
pewna zmiana. Po raz pierw 
szy Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki zaczął sprowa 
dzać książki — naukowe i fa­
chowe — ze Stanów Zjedno­
czonych. Zwiększył się nieco 
budże* przeznaczony na za­
kup książek francuskich, an­
gielskich i innych. Jednakże 
budżet ten w dalszym ciągu 
jest jeszcze nader szczupły. 
Jeśli w ubiegłych latach brak 
tych książek tłumaczono wzglę 
darni politycznymi, od zeszłe­
go roku tłumaczy się fo zja­
wisko brakiem możliwości 
dewizowych.

I rzeczywiście, nie możemy 
sobie pozwolić na to, aby za­
kupywać dostateczną ilość 
książek zagranicą, skórę mu- 
simy kupować zboże lub róż­
ne surowce dla naszej gospo­
darki. Sumy przeznaczane 
przez państwo na zakup ksią- 

i żek zagranicą stanowią bądź 
co bądź pokaźny wydatek w 
naszych warunkach.

Plan Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki przewidu 
je na rok 1957 poważne zmia 
ny. Jeśli chodzi o import 
książek ze Związku Radziec­
kiego, dąży się przede wszyst­
kim do niepowtarzania błę­
dów przeszłości. Zamówienia 
na rok bieżący obejmują dzie 
la wybitnych autorów, w 
pierwszym rzędzie dzielą kla­
syków: Dostojewskiego, Toł­
stoja, Puszkina (Puszkina spro 
wadza się obecnie w komple­
tach) i innych. Wkrótce czy­
telnik polski będzie mógł na­
być książkę Dudincewa „Nie 
samym Chlebem", która wy­
wołała wielkie zainteresowa­
nie zarówno w Związku Ra­
dzieckim, jak i u nas. Poważ 
ne miejsce w nowych zamó­
wieniach zajmują słowniki, 
książki naukowo-fachowe o- 
raz literatura encyklopedycz­
na. Tak np. dużym powodze­
niem cieszy się u nas radziec­
ka „Encyklopedia medycz­
na".

Fundusze przeznaczone na 
literaturę z krajów zachod­
nich zwiększono czterokrotnie. 
Kładzie się przy tym duży na­
cisk na dobrą powieść, naj­
bardziej u nas poszukiwaną. 
Nawiązuje się obecnie kontak 
ty z różnymi wydawnictwami 
na Zachodzie, jak z najwięk­
szym francuskim wydawni­
ctwem Galiimard. z wydaw­
nictwami Hachette, Dinot, Ti- 
snć, Braun. Udostępnione bę 
dą czytelnikowi polskiemu 
różne pozycje encyklopedycz­
ne Larousse‘a oraz ciekawe 
kolekcje — i zarazem tanie — 
znanego wydawnictwa fran­
cuskiego „Livre de poche". 
Po raz pierwszy przysyłać 
nam będą książki — szwajcar 
skie wydawnictwo Skira, an­

gielskie wydawnictwa MC- 
Graw - Hill i Mac Malen oraz 
wielkie wydawnictwa NRF 
i USA. Sporą część sprowa­
dzonej literatury z krajów za 
chodnich, jak zresztą i ze 
Związku Radzieckiego, stano 
wić będą książki naukowo- 
fachowe oraz różne albumy 
artystyczne i reprodukcje zna 
nych mistrzów świata.

A więc, jest nadzieja, że 
wkrótce będzie można otrzy­
mać dobrą książkę z zagrani­
cy 1 że jednocześnie będziemy 
mogli upiększać nasze miesz­
kania reprodukcjami dzieł 
wielkich mistrzów.

(Ig)

Czy harcerz może palić i pić?
Nic dziwnego, że wobec wzra­

stającej ilości przestępstw wśród 
młodzieży, gdzie prawie zawsze 
przyczyną jest alkoholizm mto 
dodanych przestępców lub ich 
rodziców, społeczeństwo nasze 
pokłada wielka nadzieję w orga 
nlzacji harcerskiej. Harcerstwo 
bowiem Jest organizacją mogącą 
wywrzeć ogromny wpływ wycho 
wawczy na młodzież, organizacją 
o bogatych i pięknych trady­
cjach, dostarczającą młodzieży 
zdrowej rozrywki 1 przygód, któ 
rych obecnie część młodzieży szu 
ka w pijaństwie, imponowaniu 
pięścią, w chuligaństwie.

7. CO TO JEST JURTA?
8. KTÓRY Z POLSKICH 

BOKSERÓW I GDZIE ZDO­
BYŁ PO RAZ PIERWSZY 
W OKRESIE POWOJEN­
NYM TYTUŁ MISTRZA 
EUROPY?

Z niemałym więc zaniepokoje­
niem przeczytaliśmy alarmujący 
Ust lekarza, asystenta Akademii 
Medycznej w Łodzi — dr A. Bu- 
kowszczyka — działacza harcer­
skiego, który donosi, iż na osta­
tnim posiedzeniu Komisji Prawa 
i Przyrzeczenia ZHP zarysowały 
się niebezpieczne tendencje. 
Część uczestników Komisji postu 
lowała tolerancję wobec starszej 
młodzieży i Instruktorów, jeśli 
chodzi o umiarkowane picie al 
koholu 1 palenie papierosów.

Nie bagatelizujmy tej spra­
wy. Wobec plagi alkoholizmu 
wśród młodzieży 1 całego nasze­
go społeczeństwa nie możemy sobie 
pozwolić na Jakąkolwiek dowol­
ność w interpretacji prawa har 
cerskiego 1 robienie jakichkol­
wiek wyjątków. Skoro prawo har 
cerskie od dawna stanowi, że 
„Harcerz nie ptje I nie pall“, to 
zwykła konsekwencja pedagoglcz 
na nakazuje, by prawu temu pod 
legali wszyscy bez wyjątku har 
cerze.

Opracowanie ostatecznej wersji 
prawa harcerskiego 1 Jego za­
twierdzenie Jest kwestią najbliż­
szych dni. Warto więc, by opinia 
publiczna wypowiedziała się czy 
prawu harcerskiemu mają podle 
gać wszyscy bez wyjątku człon­
kowie tej organizacji. Zlekcewa­
żenie tej zasady może doprowa- 
dzlć do tego, że w organizacji 
harcerskiej powstanie Ideał star-1 
szego kolegi, Ideał człowieka, któ 
remu jut wolno pić, już wolno 1 
palić. 1

t. p. 1

WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 

DZIŚ NA STR. 5

(Dokończenie) 
Czekaliśmy, czekaliśmy, aż 
zaczęło nam się robić jakoś 
niewyraźnie. W tym czasie 
Slacks mógł z powodzeniem 
otworzyć ze dwadzieścia lep­
szych sejfów niż w tym kan­
torze wymiany i jeszcze do 
tego zdążyć dokładnie przeli­
czyć wszystkie pieniądze. Mi­
mo, że nasz inspektor stał o 
czterdzieści jardów ode mnie, 
czułem jak się cały trząsł.

Zastanawiałem się czy 
Slacks czasem nie złamał so­
bie nogi czy coś w tym rodza­
ju, albo może postanowił w 
międzyczasie wstawić się znale 
xionym przy okazji whisky.

Aż tu nagle, całkiem niespo­
dziewanie, między jedną myślą 
a drugą, kiedy oczywiście nikt 
mimo wszystko nie był właści­
wie na to przygotowany, ze 
środka rozległ się wyraźny 
strzał z rewolweru. Usłyszeliś­
my krzyk podobny do jęku potę 
pionej duszy (co prawda nie bar 
dzo wiem jak potępione dusze 
jęczą, ale niech tam) i ktoś zata 
czając się wypadl na ulicę. Po­
znałem go i nic posiadałem się 
ze zdumienia. Stojący przy wej 
ściu do tunelu ludzie podchwy­
cili go, ale po chwili biedaczy­
sko wydal ostatnie tchnienie. 
Miał na wylot przestrzeloną 
krtań. Jeden z pierwszych dole­
ciałem do niego, po chwili przy 
trupie zebra? się spory tłumek. 
Nasz inspektor, parskając ze zło 
ści śliną, rzucił się do ataku.

Lukę parę razy wydmuchnął 
nieistniejące focze wąsy i mie­
liśmy przed oczyma rozwście­
czonego inspektora.

— Mimo tego co zaszło in­
spektor utrzymał wartę bez 
żadnych zmian. Nasz stary wca­
le nie byl taki ęłupi, to trzeba 
mu przyznać. Zwrócił się do 
mnie. „Posterunkowy, co to za 
jeden ten taki siaki syn”, zapy­
tał tak podejrzliwie, jak gdyby 

f tt^-WSZYStko byl#. ni oi a winą.

„Pan inspektor dice wiedzieć 
czy go znam? Oczywiście, pszę 
pana inspektora", odparłem ele­
gancko i powiedziałem mu 
wszystko, co o tym umrzyku wie 
działem. Nazywał się Ćhurch i

wieczek. Pewnie już od wielu 
godzin chował się gdzieś w tej 
uliczce, myśląc, że całe to przed 
stawienie odbywa się na jego 
cześć. Wszyscy zrozumieliśmy 
jak to się musialo stać. Pew-

To was 
zainte­
resuje

SPOTKANIE 
NA ULICY 
MIŁOŚCI
Z okazji Festi 

walu 'Młodzie­
ży, jedna z ulic 

moskiewskich 
została przemia 
nowana na uli­
cę Miłości Zdo 
bić ją będzie 
rzeźba Romea i 
Julii oraz roz­
ciągnięty mię­
dzy domami ża 
giel z wizerun­
kiem Apollina i 
Simonetty Ves- 
puci, która pozo 
wala Boticelle- 
mu do obrazu 
„Wiosna”.

(ed) 
NA
24 GODZINY

We Francji 
wprowadzono o 
ryginalną formę 
ubezpieczeń dla 
kierowców po­
jazdów mecha­
nicznych. Otóż 
każdy kierowca 
wraz z pasaże­
rem może ubez­
pieczyć się na 
życie i na wy­
padek kalectwa 
za pośrednic­
twem automatu 
telefonicznego. 

Czas ubezpieczę 
nia wynosi 24 
godziny od 
chwili zgłosze­
nia.

(kd)

Po 15 latach wyjęto
kulę karabinową z serca

Dwaj lekarze z Penzy — <!r Romanow 1 dr Za­
leżny dokonali niezwykłej operacji serca. Wydo­
byli oni z woreczka sercowego pacjenta Bez- 
rukowa... kulę karabinową, którą chory nosił 
w sercu przez 15 lat.

Szeregowiec Bezrukow otrzymał w sierpniu 
1942 roku ciężki postrzał w lewą łopatkę. Rana 
szybko zarosła, a o kuli po prostu... zapom­
niano. Bezrukow powrócił na front, walczył do 
końca wojny. Po wojnie nie odczuwał żadnych 
dolegliwości 1 dopiero w ostatnim czasie zaczął 
się skarżyć na silne bóle pod lewą łopatką, brak 
tchu i częste skoki temperatury. Prześwietlenie 
wykryło kulę w tkance osierdzia.

Skomplikowana operacja trwała półtorej go­
dziny.

Na nowym etapie 
albo 

rozdwojenie jaźni
Rys- Ignacy Witz

był małym zdziwaczałym czło­
wieczkiem, który spędzał życie 
na oblepianiu wszystkich okolicz 
nych murów plakatami nikomu 
bliżej nieznanych, głoszących 
jakieś zwariowane hasła towa­
rzystw. Dobrze pamiętam te je­
go plakaty. Były zwykle druko­
wane na szmaragdowe lub na 
żółto i przylepiał je gdzie tylkp 
się dało — na plotach, na mu- 
rach, do tego jeszcze przeważ­
nie w miejscach niedozwolo­
nych do nalepiania. „Masz do 
tego prawo”, a dalej drobnym 
drukiem „Towarzystwo dla o- 
brony praw Ludzkości", przez 
duże „L” — ludzkość. To było 
wszystko. Chyba najbardziej nie 
winna istota pod słońcem, mniej 
szkodliwa niż mysz, którą tro­
chę przypomina).

Church był trochę stuknięty, 
poza tym był naprawdę całkiem 
nieszkodliwy. Biedny mały czło­

nie zaskoczył Slacksa podczas 
roboty i dostał od niego pełny 
ładunek. Słowo daję. że było mi 
go serdecznie żal i byłem okrop 
nie wściekły.

Nawet teraz jeszcze oczy Lu- 
ke’a zwęziły się z wściekłości 
na samo wspomnienie.

— Próbowałem wszystkich 
przekonać, żeby mi pozwolili po 
bohatersku wedrzeć się do środ­
ka, do tego biura wymiany, cze 
go jedynym skutkiem byłby 
prawdopodobnie mój natychmia 
stówy zgon, — ciągnął dalej, 
przy czym humor mu się bły­
skawicznie zmienił. — Cale 
szczęście, że nie zdążyłem jesz­
cze wyrobić sobie nieprzyjaciół 
wśród zwierzchników, wobec 
czego dostałem tylko od nich 
po głowie.

Ostatecznie po dłuższych na­
radach, trwających co najmniej 
tyle, co średnich rozmiarów kon­

ferencja pokojowa, stary inspek 
tor Everett wszedł sam. Świeć 
panie Boże nad jego duszą, sło­
wo daję, że to był naprawdę od 
ważny staruszek. Pod mundu­
rem miał na sobie stalową ko­
szulkę, więc brzuch jego nie 
byl narażony na niebezpieczeń­
stwo, ale w stosunku do głowy 
ówczesna etykieta nakazywała 
człowiekowi polegać jedynie 
na odporności własnej czaszki; 
gdyby Slacks miał ochotę wyce 
lować trochę wyżej, marny był 
by los naszego inspektora. Źa 
nim poszło czterech jego chłop­
ców, ponieważ jednak ze strony 
pozostałych nie widać było zbvt 
niego zapału do towarzyszenia 
mu, wszedłem swobodnie do 
środka.

Slacks najspokojniej siedział 
na jakiejś pustej skrzyni, palił 
papierosa i podziwiał widok z 
okna. Jeżeli się weźmie pod u- 
wagę okoliczności, był nawet 
całkiem grzeczny.

Lukę przerwał i popatrzył na 
Campiona. — Tyś powinien był 
tam być — powiedział. — Wy­
glądało to wszystko jak na jed­
nym z twoich obrazów. Sejf roz­
pruty, gotówki ani śladu, na 
podłodze Churcha małe wiader­
ko z klejem i jego zwariowana 
literatura a przy Slacksie ani 
grosza. Rewolweru też nie miał 
żadnego. Ludzie Everetta prze­
szukali cały lokal i całe podwó­
rze. Pierwszy raz w życiu wi- 1 
działem wówczas ga'owe przed­
stawienie Scotland Yardu i do- , 
piero wtedy zrozumiałem co zna 
czy rewiżja z prawdziwego zda- i 
rżenia. Rozkręcili wszystkie ru- i 
ry kanalizacyjne, mimo że po j 
zapachu można było mieć całko- 1 
witą pewność, że od dwudziestu 1 
lat nikt ich nie ruszał. Rozebra- i 
li wszystkie trzy lokale na drób i 
ne kawałki, opukali wszystkie i 
cegły i wylali z wiaderka klej, < 
Nigdzie' nawet śladu forsv czy I 
broni. A w międzyczasie Slacks 1 
siedział sobie spokojnie w przy i

'tulnym, ciepłym pokoju, podzi 
'wiał przez okno widok na Ta 
'mizę i przysięgał, że nie ma 
zielonego pojęcia o co im wszy 
stkim chodzi, bo on nie słyszał 
żadnego strzału, nie miał w 
rękach żadnego rewolweru i w 
ogóle nie rozumie po co ten cały 
rozgardiasz.

Nikt nie kazał mi iść do do­
mu, więc kręciłem się trochę 
wszędzie. Cały budynek i pod­
wórze wyglądały jak wnętrze 
dobrze wyczyszczonego rondla. 
W końcu chłopcom ze Scotland 
Yardu kazano iść spać. Stary 
Everett szalał ze zdenerwowa­
nia. Stał sam jeden na środku 
podwórza, a promienie bladego 
styczniowego słońca odbijały 
się w jego łysej głowie jak w 
lustrze. Właściciel kantoru, dru­
karz i ten handlowy artysta tło­
czyli się za natni przed wej­
ściem do tunelu 1 stary wie­
dział, że wcześniej czy później 
będzie musiał ich wpuścić, a 
wtedy wszystkie ewentualne śla 
dy znikną na zawsze. Ponieważ 
poza mną nie było już nikogo, 
odezwał się do mnie:

— Jak myślicie, posterunko­
wy, gdzie on to mógł podziać? 
Gilzie, do stukroć piorunów, 
mógł wsadzić ten rewolwer? 
Rewolwer i tę pakę pieniędzy, 
która musiala być rozmiarów 
co najmniej porządnej cegły?

Odchrząknąłem. W tamtych 
czasach dostawałem chrypkę jak 
musialem się odezwać do inspek 
tora. — On jest wysokiego wzro 
stu, proszę pana — powiedzia­
łem z szacunkiem. Powoli odwró 
cii się i spojrzał na mnie. Parnię 
tam, że zdjąłem czapkę i pod­
niosłem rękę. Mogłem sięgnąć 
osiem cali wyżej niż on. — 
Church byl małym człowiecz­
kiem, proszę pana — powiedzia­
łem i pokazałem na jeden z 
„Masz prawo do tego” — pla­
katów. który znajdował się o 
dobre dwie stopy wyżej niż in­
ne — nalepiony na sam środek 
jakiejś starej podartej reklamy 
kinowej, która pokrywała poło­
wę muru. Otworzył usta i powie 
dział jakieś słowo, które było 
dla mnie zupełnie nowe. Potem 
się okazało, że to było po hin- i 
dustańsku. Tak, tak, mój inspek ■ 
tor byl człowiekiem starej daty, i 
Doszedł do muru i również pod 
ciósłjękę.

ale ja czekałem na rozkaz. Do­
brze pamiętam jego spojrzenie 
jak mi wyda! ten rozkaz.

Lukę westchnął i na twarzy 
jego ukazał się odblask ówczes­
nego tryumfu.

— Wszystko tam było — po­
wiedział. — W malej dziurze, 
powstałej' przez wykruszenie się 
paru cegieł. Slacks niewątpliwie 
zdawał sobie sprawę, że jest w 
potrzasku. Rozglądając się po 
strzale naokoło siebie, przypusz 
czalnie zauważył tę dziurę, wsu 
nął swój łup i rewolwer do 
środka, a następnie widząc wia­
derko z klejem i plakaty, zalepił 
szybko ten cały interes.

Pamiętam jak dziś jak inspek 
tor wziął znalezione skarby po 
kolei przez chustkę do ręki. 
Twarz mu się po prostu rozłaziła 
w uśmiechu. O tak! — Trzeba 
było widzieć uśmiech Luke'a. — 
Pewnie myślisz, mój chłopcze, 
że pfąypiszę twoje odkrycie so­
bie. prawda? — powiedział do 
mnie. — Tak jest proszę pana 
— odparłem służbiśęie. Roześ­
miał się. — 'Masz najzupełniej­
szą racje. Czy wyciągnąłeś z 
tego jakąś nauczkę dla siebie? 
— Odrzekłem: Tak, pszę pa­
na, że dobry wzrost też może 
się czasem przydać. — Zaczął 
się śmiać na dobre. — Myślę, ie 
z ciebie chyba będzie jeszcze 
pociecha — powiedział. — 
Zgłoś się Jutro u mnie w Yar­
dzie. — Oto w Jaki sposób dosta 
łem się do Scotland Yardu.

Campion się śmiał. — Wspa­
niała spostrzegawczość — zau­
waży! — i — jeśli wolno mi się 
tak wyrazić — niebywała po­
wściągliwość z twojej strony.

Lukę roześmiał się i zwrócił 
się do nas pozostałych.

— On zawsze dojrzy w każ­
dej sprawie coś wzniosłego. 
Widziałem to od razu, jak tylko 
tam wszedłem. To była ta sama 
dziura, w której zwykle chowa­
łem swoją kolację. 'Była dosta­
tecznie wysoko, żeby nikt ml 
stamtąd nie sprzątnął moich ka­
napek i mojego termosu z kawą. 
Musialem jednak czekać na od­
powiednią chwilę. Wiecie, każda 
rzecz ma swoją cenę tylko wów 
czas, kiedy jest podana w odpo­
wiednim momencie. Mam rację 
czy nie?

Z angielskiego tłumaczyła
.ANNA SZUMAN

Książka z importu


